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Hym n kościelny
na uroczystość odbicia ran  na ciele 

świętego Franciszka.

Crucis Christi mons A lvernae  (z brew. kapucyńskiego).
Góra Alwernu odświeża 
Krzyża tajnie i cierpienia ;
Szczyt jej z niebem duszę zbliża,
Daje przywilej zbawienia,
Gdy czyni przy lampie krzyża 
Franciszek święte ćwiczenia.

Tam na urwisku mąż Boży,
Sam jeden w głuchej jaskini,
Modły, post, czuwanie mnoży,
Zdała od świata w pustyni,
Miłość w nim się ogniem sroży 
Jednem go westchnieniem czyni.

W rozmyślaniu na opoce,
Leci w niebo po nadzieję ;
Nad męką Pańską dnie, noce 
Płacząc z boleści niszczeje;
Prosząc o krzyża owoce,
Duchem z pragnienia topnieje.

(17  w rześn ia).

I oto cudem zjawiska, 
Wkształt Serafa nieba szczyty

4 V



Rzuca Pan i przed nim błyska, 
Sześciu skrzydłami okryty; 
Twarz pokoju promień ciska,
A sam do krzyża przybity.

Sługa poznał swego Pana,
W pośród cierniowego w ianka; 
Poznał wszech wieków Hetmana,
W cichej pokorze Baranka,
Tajnia niewypowiedziana 
Pieści słuch Zbawcy kochanka.

Cały szczyt światłem połyska 
Kraj do koła uw esela;
Miłość nowiutkiem z ogniska 
Sercem Franciszka obdziela; 
W net na ciele jego tryska 
Błogich pięć ran Zbawiciela.

Cześć Tobie, ukrzyżowany,
Niech Cię wielbim, Zbawco świata, 
Z Franciszkiem, co m iał Twe rany, 
Co miłością tak się splata,
Że z Twym smutkiem duszą zlany, 
Z męką Twą ciałem się brata.

-43E2------
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CZEŚĆ PRZE9AJSWIETSZEG0 SAKEAMEHTD.
O nocnej Adoracyi.

III. Cel i  zadan ie  nocnej A doracyi. — Orga- 
n izacyja . Ś rodk i u trz y m a n ia  m atery ja ln e j 

strony .
(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 2 „ E c h a "  z r. b.).

P ubliczne stow arzyszenie nocnej A doracyi 
g łów nie i w łaściw ie postanow ione je s t  ty l
ko dla m ężczyzn, dla chrześcijan w całem  
Bożem i w zniosłem  znaczeniu tego za
szczytnego im ienia, dla praw dziw ych  synów  
Kościoła katolickiego, żywą, w iarę w sercu 
noszących, a w  uczynkach pośw ięcenie bez 
sam olubstw a, do k tó ry ch  m ożna trafn ie za
stosować to słow o P ism a Bożego. „ Oto łoże 
„Salomona sześćdziesiąt mężnych obstąpiło,
„z  najmężniejszych w Izraelu. W szyscy trzy
m a ją c y  miecze i  bardzo ćwiczeni hu bitwie, —  
„każdego miecz p rzy  boku jego dla strachów 
„nocnych11. (Pieś. Sal. I I I .  7  —  8).

Oni stanow ią rzeczyw iście straż przybo
czną Tego, k tóry  sam, Boskiem i usty , o so
bie pow iedział, iż „w ięcejljest niż Salom on", 
bo „król królów  i P an  nad panującem i", 
chociaż Swe królow anie uk ry ł tu  na ziemi 
w słabości, w niem ocy, w  m aleńkości H o- 

Y Y
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styi N ajśw iętszej. Otóż więc głów nym  noc
nej A doracyi celem  je s t czcią otaczać N aj
św iętszą osobę, kró lew ską w szechw ładzę i 
miłość P an a  naszego Jezusa  C hrystusa p ra 
w dziw ie i n ieustann ie  obecnego w P rz en a j
św iętszym  Sakram encie, czcią Go otaczać 
przez m ężczyzn, którzy są głow ą rodzin  i 
społeczeństw a. Tą czcią także w nocnej po
rze sk ładaną Tem u, k tó ry  bez przerw y czu
wa dla nas i nad nam i w ukryciu  Ołtarza, 
nocną A doracyją przez modlitwę, czuwania, 
u trudzan ia i um artw ienia, jak ie  stąd  w ypły
wają, chce w ynagradzać n iep rzeliczone znie
wagi, zbrodnio, b luźn ierstw a bun ty , jakiem i 
społeczeństw o tegoczesne grzeszy tak ciężko, 
tak pow szechnie przeciw ko Bogu, przeciw  
Chrystusow i Bożem u i najśw iętszej insty tu- 
cyi Kościoła katolickiego. M a ona rów nież 
i to na celu, ażeby m odlitw ą, przedłożoną 
u stóp T ronu  m iłosierdzia, gdzie Bóg Z ba
wiciel we w łasnej Osobie ukazuje się jako 
w szechpotężny pośrednik  pom iędzy niebem  
i ziemią, uprosił pomoc po trzebną dla za
chow ania W iary  w śród ludów, dla oddale
nia klęsk św iatu grożących za nieprzeliczone 
zbrodnie , dla zjednania b łogosław ieństw a 
Boskiego, bez którego szczęścia nie może 
być n a  ziemi.

N ieskończona dobroć Boska chce koniecz
nie, jakoby gw ałtem  m iłości zbawiać duszę,

L  - > .i
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i A
i rzecz to godna uw agi, że w łaśn ie  w na
szych czasach, kiedy bezbożność sili się, 
aby zniweczyć na tym  świecie królestw o 
Chrystusow e, z drugiej strony  w ierni, p ra 
wdziwie godni w iernych  im ienia, silą, się 
także, aby przez N ajśw iętszy S akram ent 
odnieść try ju m f nad w rogiem  Boga i K o
ścioła, czego najlepszym  dow odem  je s t 
szerząca się, pom im o w szelkich przeszkód, 
nocna Adoracyja, k tó ra  „jak M ojżesz ciągle 
„m ieć pow inna ręce w zniesione ku n iebu , 
„dopóki nie upadn ie zwyciężony nieprzyja- 
„e ie l“. Lecz, aby dzielniej walczyć b ron ią  
ducha i bezpieczniej odnieść zwycięstwo, 
trzeba, ażeby ci „m ężn i11, k tórzy stanow ią 
straż nocną Króla N ajw yższego w  S akra
m encie N ajśw iętszym  byli „bardzo ćwiczeni 
„ku b itw ie", to je s t:  ażeby odznaczali się 
wszelką cnotą chrześcijańską. D latego też 
nocna A doracyja m a na celu uśw iątobli- 
w ienie ludzi już przejętych zasadam i chrze- 
ścijańskiem i, już w iernie spełn ia jących  p rzy 
kazania Boże i kościelne, a nadto  ożywio
nych  tern pragnien iem , k tó re  każdy m ieć 
pow inien, a które, n ie s te ty ! św iat zostawia 
tylko dla księży i dla zakonów: p ragn ien iem  
postępow ania ciągle na drodze chrześcijań
skiej doskonałości; i z tego w zględu szcze
gólnie stow arzyszenie to obchodzić może 
tercyjarzów  naszych, którzy w śród św iata ży-

V



102 -

A
jąc. pow inni być jako „sól z iem i“, c h ro 
niącą od zepsucia członki pojedyncze i całe 
rodziny  społeczeństw a ludzkiego. N ocna 
A doracyja podaje im  te  środki, k tó re  są 
najdzielniejszą pom ocą do postępu na dro
dze doskonałości, to je s t m odlitw ą nietylko 
ustną, ale i w ew nętrzną, i uczęszczanie do 
S akram entów  św iętych, a razem  wpaja w 
n ich  ducha pokuty, w ym agając czuw ania 
nocnego przed N ajśw iętszym  S akram entem , 
co tak  bardzo je st p rzeciw ne m iękkiem u 
i w ygodnem u życiu, będącem u po najw ię
kszej części, niem al dla w szystkich, dom o
wym bożyszczem, k tórem u w dzisiejszych 
czasach praw ie każdy pali ofiary i kadzidło, 
skąd płyną, jak  ze źródła sw ego: m ateryja- 
lizm , egoizm  i wolność fałszywa, tłum iąca 
wszystko, co sz lachetne i boże w człowieku.

Stow arzyszenie nocnej A doracyi sk łada 
się z tro jakich  członków : czynnych, wspoma
gających i  dobroczynnych.

Członkowie czynni obowiązują się odpra
wiać raz na m iesiąc godzinę A doracyi w 
nocy, przed w ystaw ionym  P rzenajśw iętszym  
S akram entem , w tym  kościele, gdzie je s t 
siedlisko stow arzyszenia, lub w jak im  in 
n y m , gd zięby członkow ie zaproszeni byli 
przez zarząd parafijalny dla odpraw iania 
nocnej Adoracyi, jak  na p rzykład  dzieje się 
w archidyjeeezyi paryskiej, jako też w nie-

V y
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A ik tórych  in n y ch  m iejscowościach, gdzie ist- 
nieje A doracyja n ieusta jąca P rzen a jśw ię t
szego S akram entu , przez rok cały kolejno 
odpraw iająca się po w szystkich kościołach 
dyjecezyi. W  tak ich  m iejscow ościach, a 
m ianow icie w Paryżu  i w okolicach jego, 
czynni członkowie nocnej A doracyi używa
ni bywają zwykle do każdego z parafijal- 
nych  kościołów, gdzie się odbyw a nabo
żeństw o cz te rdz ies to -godz inne; tym  sposo
bem  A doracyja, zaczęta we dnie, c iągnie się 
także w nocy, i w całem  znaczeniu  tego 
wyrazu je s t  nieustającą.

Członkam i wspomagającemi są ci, k tórzy, 
dla b raku  zdrow ia, albo dla jakiej innej 
p rzyczyny n ie m ogąc nocować przy kościele, 
gdzie się A doracyja nocna odpraw ia, biorą 
w niej tylko udział raz na m iesiąc, od go
dziny 9-tej do 10-te j; lub od 10-tej do 11-tej 
wieczór.

Członkowie dobroczynni u czestn iczą  w 
duchow nych pożytkach stow arzyszenia bez 
odpraw iania A doracyi, ale ty lko  dopom aga
ją c  ofiarnością swoją do kosztów, jak ie  po
ciąga za sobą uroczysta cześć P rzena jśw ięt
szego S akram entu , w ystawionego po kościo
łach . Ofiarują ile chcą i mogą, albo trzy 
m ają się tego, co naznaczone w ustaw ach, 
m ogących pod tym  względem odm ienny 

przepis w każdej dyjecezyi. N a przy-
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kład w dyjecezyi paryskiej każdy z człon
ków dobroczynnych musi rocznie składać 
ofiarę 1 franka, — w B rukseli wszyscy ra
zem członkowie dobroczyni obowiązani są 
do składki tworzącej rocznie 20 franków. 
Do tych  członków  należeć m ogą wszyscy 
w ierni płci obojej i każdego w ieku, naw et 
dzieci.

S tow arzyszenie sk łada się tylko z ch rze
ścijan, w iernie spełn iających obowiązki reli- 
ligijne. P rzy łącza się zwykle bardzo chę tn ie  
do niego bogobojna m łodzież katolicka, n a 
w et z najw yższych sfer tow arzystw a, człon
kowie b rac tw a św iętego W incentego  a P a u 
lo, i rozm aitych b rac tw  N ajśw iętszego Sa
k ram entu , a w znacznej też liczbie tercy- 
jarze św iętego 0 . F ranciszka. Kto jednakże 
chce być przyjęty  na członka czynnego, 
musi być przedstaw iony przez dwóch in 
nych  członków, albo przez księdza dyre- 
rektora, albo przez św ieckiego prezesa sto 
w arzyszenia. Po takowem przedstaw ien iu  
trzeba zostawać kandydatem  przez trzy 
m iesiące, a po tym  upływ ie czasu następuje 
uroczyste przyjęcie u stóp N ajśw iętszego 
S akram eutu  w ciągu nocnej A doracyi. Wszy
scy członkow ie czynni i w spom agający z łą
czeni być pow inni związkiem bratniej m i
łości i jedności, jako słudzy i dworzanie 
królew skiego P ana swego, p rzed  którym
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wszyscy są rów ni, jednakże dla u ła tw ien ia  
tej służby świętej, m ożna stow arzyszonych 
dzielić na kilka seryj, z k tó rych  każda swoje 
noc A doracyi w ciągu m iesiąca odbywa. 
Seryje te  złożone byw ają każda z 16-tu 
członków.

Ojca Krescentego, Kapucyna z Janem, sto
larzem, o trzecim zakonie świętego Ojca 

Franciszka Serafickiego.

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 2 , E c h a “ z r. b).

Jan. N iech będzie pochw alony Jezu s 
C hrystus.

Ojciec Krescenty. N a w ieki wieków. A m en. 
Jak  się masz, kochany Jan ie . Siadaj, pom ów 
m y jeszcze o ubran iu  zakonnym .

Jan . Cieszy mię, że się dziś dow iem  o 
szkaplerzu zakonnym , tak  dokładnie i g ru n 
tow nie, jak osta tn im  razem  o pasku zakon
nym  m iałem  sposobność się pouczyć. D łu
go, d ługo m yślałem  o tej p ięknej i w znio
słego znaczenia nauce.

(Dalszy ciąg nastąpi).

-------------

Rożnowa U l t i m a

V
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Ojciec Krescenty. Zostańm y dziś jeszcze 
p rzy  pasku  zakonnym  a zarazem  pokutnym ; 
lepiej sobie jeszcze rzecz tę  przedstaw im y, 
n ie p raw daż ?

Jan . D aruj, W ielebny  Ojcze, alem  m y
ślał, żeś osta tn im  razem  ukończył naukę o 
pasku zakonnym .

Ojciec Krescenty. W  ostatn iej rozm ow ie 
zauważyliśm y, że nam  pasek zakonny przy
pom ina nasze najw ażniejsze obowiązki ch rze 
ścijańskie i z a k o n n e ; zauważyliśm y, że pasek 
zakonny je s t p rzedew szystk iem  sym bolem  
czystości bez zm azy i w stydliw ości, odpo
w iedniej stanow i. Podobnie, jak  ustaw icznie 
nosim y pasek, tak  w inn iśm y zawsze czuwać 
nad  sobą, nad  naszem  ciałem , nad  naszem i 
m yślam i i zm ysłam i, aby za pom ocą Boską za
chow ać n ienaruszoną tę  cnotę anielską. D ziś 
jeszcze chcia łem  ci wskazać na d rugie zn a
czenie paska zakonnego, o k tó rem  tam  
w łaśnie o sta tn im  razem  w spom niałeś. Pasek 
zakonny p rzypom ina nam  m ianow icie Z b a 
w i c i e l a ,  z a  n a s  p o w r o z a m i  z w i ą 
z a n e g o  i p l a g a m i  b i t e g o .  O mój 
kochany Jan ie , gdybyśm y częściej m yślili 
pobożnie o Zbawicielu, za nas  cierpiącym , 
jakże łatw oby nam  przyszło znieść cierpli
w ie od bliźniego jakąś m ałą  krzyw dę, ja 
kiś despek t albo obrazę; jakże łatw o m ogli
byśm y swe codzienne krzyże i c ierp ien ia

V
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P anu  Bogu ofiarować, gdybyśm y o P an u  
Jezusie  częściej rozm yślali, jak  On z m iło 
ści ku nam , tak bardzo, i tak  boleśnie 
cierpi, jak  n iesie ciężki krzyż n a  Golgotę, 
a dopuściw szy na Siebie śm iertelną, trw ogę, 
n iesłychane m ęczarn ie, um iera  za nas w śród 
cierpień  najw iększych. Otóż K ościół św ięty 
chce to Tercyjarzom  wciąż przypom inać i 
daje im  jako w ieczną pam iątkę gorzkich  
c ierp ień  naszego drogiego Zkawiciela pasek 
zakonny, aby go ciągle nosili. „W eźm ij 
pasek tego zakonu z w ezw aniem  P rz en a j
św iętszego Im ie n ia  i błogosław ionego Ojca 
F ranciszka, a b y ś  m ó g ł  s o b i e  p r z y 
p o m i n a ć  w i ę z y  i c i e r p i e n i a  P a 
n a  n a s z e g o  J e z u s a  C h r y s t u s a " ,  
tak m ówił, w edług  dawnej form uły, Ojciec 
duchow ny przy w kładaniu paska.

Jan. Bardzo się cieszę, żem  nosząc za
konny pasek, p rzynajm niej m yśla ł o gorz
kiej Męce Z baw ic ie la ; pięć węzłów  na pa
sku przypom inały  mi bowiem  pięć św iętych 
ran  Pana Jezusa, o czem  już  raz w łaśnie 
w kościele Ojców K apucynów  słyszałem  ka
zanie i tak w skutek tego m yślałem  sobie 
sam  o gorzkiej Męce.

Ojciec Krescenty. D oskonale, kochany J a 
n ie ; postępuj tylko tak  dalej w ytrwale. 
N oś swój pasek w sposób podany, a jeżeli 
ci kiedy będzie p rzykrym , to m yśl, że to



— 108 -

pow inien  być pasek pokutny, k tó ry  m nie 
i w szystkich w spółbraci trzeciego zakonu 
napom ina do ciągłej pokuty. O jakże przod
kowie n asi byli w ytrw ali w noszen iu  paska 
poku tnego , jakże dokładnie pojm ow ali jego 
g łębokie znaczenie dla życia zakonnego, dla 
życia świętego, wśród za trudn ień  tego świata! 
N a je d n e m  ze staw nych  zebrań zakonnych, 
jeszcze za życia św iętego F ranciszka, duch  
pokuty pom iędzy braćm i zakonu by ł tak 
w ielkim , że seraficki Ojciec w idział się zm u
szonym  pow strzym yw ać go i um iarkow ać. 
M iasto zw ykłego paska, ja k  czytam y w k ro
nikach zakonu, przeszło 500 braci nosiło  
ż e l a z n e  p ierśc ien ie  około ciała, w skutek  
czego w ielu  naw et zasłabło. D latego św ięty 
F ranciszek  rozkazał, żeby un ikać tak wiel
kiej surowości. A le ja k  silny duch  pokuty 
ożyw iał w tedy synów  św iętego F ranciszka, 
m ożem y się dow iedzieć z następującego 
opowiadania, którego treść zaszczyt przynosi 
św iętem u F ranciszkow i. Otóż te n  święty, 
ła ską  Bożą oświecony, w idział, ja k  szatani, 
przeciw ni tej kapitule zakonnej, sw oje ze
b ran ie  w bliskości A syżu odbywali, na któ- 
rem  znajdow ało się ich 18 .000 . Gdy wielu 
z nich podaw ało różne sposoby jak b y  zgu
bić mogli św iętego F ranciszka  i jego za
kon, je d e n  chytrzejszy  d jabeł p rzed łoży ł 
następujący  plan, który uzyskał ogólny po-
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klask i uznanie w tem  p iek ielnem  zgrom adze
niu. „T en , mówi! on, te n  F ra n c isz ek  i je
go bracia, tak unikają, św iata, tak  się od 
dają, m odlitw ie, t a k  u m a r t w i a j ą  p r z e z  
p o k u t ę  s w e  c i a ł o ,  że my wszyscy ra 
zem nic przeciw ko n im  n ie  m ożem y w y
m y ślić ; ale zaczekajm y i zróbm y, żeby lu 
dzie bez ducha rze telne j pokuty  w stępow ali 
do zakonu a w ted y — w ygram y". I  w szystkim  
spodobał się te n  pom ysł szatańsk i p raw dzi
wie. W idzisz więc, jak  św ięty duch  po
kuty, k tóry  nam  zawsze pasek pokutny 
p rzy p o m in a , je s t  obrzydłym  szatanow i. 
M ódlm y się przeto  gorąco, kochany  Jan ie , 
aby znów praw dziw y d uch  pokuty  napeł
n ił serca w szystkich dzieci Ojca serafickiego, 
m ódlm y się, żeby znow u we w szystkich 
te rcy jarzach  te  św ięte w zory w duchu  
pokuty  trzeciego zakonu się odnow iły, a 
stanie się to w naszych  czasach, co je s t 
życzeniem  Ojca św iętego L eona X II I .,  że 
trzeci zakon p rzem ien i św iat dzisiejszy, po
grążony w zniew ieściałości. Daj to B o ż e ! 
No, do w idzenia, kochany Ja n ie , m uszę 
już skończyć, bośm y się ju ż  za długo za
bawili przy  tym  przedm iocie. N iech będzie 
pochw alony Jezus C hrystus.

Jan . N a wieki wieków. A m en.
(Ciąg dalszy nastąpi).

#K
Ć
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O BRAZK I P O L A K Ó W  I POLEK
zakonu świętego Ojca Franciszka, w  obcych 
krajach pobożnością i świątobliwością życia 

swego wsławionych.

Pobożny ksiądz Jan  Boguński, za
konu O. O. Bernardynów, _ w ikary 

klasztoru Radomskiego. Rycie za
kończył w  Sy bery i, w  nurtach 

rzśki Szyłki.
Kto tego n ie w ie, czem  je s t dla księdza 

b rew ijarz ? B rew ijarz — to je s t jego skarb 
n ieoszacow any, to  jego pó ł życia, owszem 
to w aru n ek  i źródło  jego  duchow ego ży
cia. Ja k  pow ietrze dla życia fizycznego, tak  
dla życia duchow ego , dla u trzym ania  się 
n a  w ysokości pow o łan ia , kon ieczn ie po- 
tzebny  księdzu  b rew ijarz . Bez brew ijarza 
k siąd z , k tó ry  pow in ien  być uosobieniem  
m odlitw y, p rzesta je  n iejako być księdzem , 
a p rzynajm nie j trac i is to tn e  sw e m oralne 
znaczenie i schodzi do rzędu  ludzi pospo
litych . I  dlatego to każdy pobożny ksiądz

V.

I *
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'w  szczególniejszej p ieczy i czci m a swój 
brew ijarz, i przyw iązuje się do n iego  w 
sposób praw dziw ie tru d n y  do p o ję c ia ; a 
cóż dopiero , gdy  m u ze w szystk iego sam  
jeden pozostanie, jak  się to n ieraz w yda
rza oderw anym  od kościoła i od ołtarzy 
św iętych naszym  n a  S yberyi księżom  w y
gnańcom  ?

Szczególny z brew ijarzem  w ypadek , k tó 
ry  opowiemy, m oże chociaż w  części o tern 
nas objaśni. P op rzedzim y  go przy tem , dla 
uw ydatn ien ia rzeczy, n iem nie j zajm ującym  
wstępem .

Boku 1883, ksiądz B oguński, b e rn a rd y n  z 
klasztoruB adom skiego w ikary, skazany do cięż
kich  robót, w ysłany został n a  S ybir. S zedł tam , 
okuty w kajdany, lite ra ln ie  z b rew ijarzem  
w ręku. N ic bow iem  z sobą n ie m ia ł, ty l
ko te n  swój jedyny  i n ieodstępny  brew ijarz, 
z którego przez cały czas d ro g i, bez względu 
na  u trudzenie i tysiączne przeszkody, regu 
larnie bez żadnej p rzerw y  swoje kap łańsk ie  
pacierze odm aw iał. D roga zaś ta  jego by ła 
praw dziw ie drogą krzyżow ą i trw a ła  p rze
szło rok cały. W  końcu p rzyby ł do m iej
sca  swego przeznaczenia do A l e k s a n 
d r o w s k a  na d  A n g a r a  (60  w erstw  od 
Irkucka), gdzie m ia ł odbyw ać katorgę w 
gorzelni. Tam  znalazł w ielu Polaków  z r. 
1831 zesłanych , a w  tej liczbie i P i o t r a



W y s o c k i e g o ,  k tó ry , jak  w iadom o, p ie r
wszy roku 1831 pow stan ie wywołał.

K atorga sam a przez się dla w szystkich 
zgoła je s t  s traszn ą  m ęką, lecz o jakże bar
dziej dla n ieprzyzw yczajonych  do ręcznej 
p ra c y ! zw łaszcza z pow odu tow arzystw a 
zbrodn iarzy  i zarządu tych, którzy, m ając 
sobie za rzem iosło dręczyć i m ęczyć ludzi, 
stokroć są okru tn ie jsi od najw iększych zbro
dniarzy . K to tych c ie rp ień  sam  nie do
św iadczy ł, napróżnoby chcia ł z opowia
dań  powziąć o n ich  w yobrażenie. Są rze
czy nad e r tru d n e  do opisania, a jeszcze 
bardziej tru d n e  do zrozum ienia przez tych, 
dla k tórych  są obce. Bywają niekiedy na 
św iecie w ypadki szczęśliwe, które podnoszą 
i zachw ycają człow ieka i dają  m u jakby  
poczuć przedsm ak nieb iesk iego  sz cz ęśc ia ; 
lecz zdarzają się też i takie, k tóre sw ą g ro 
zą zdają się być w yziew am i piekła. Takie- 
mi są n iezaw odnie m oskiew skie katorgi. 
N ie dziw tedy, że każdy, kto się tu  do
stan ie i n ie  chce się wyzuć z uczuć ludz
kich, m yśli o wydobyciu się z tej o tch łan i. 
Owóż i ksiądz B oguński wraz z W ysockim , 
A ntonim  L i b o r a d z k i m  (synem  słynnego  
w ojow nika K l e m e n s a  L  i b o r a  d z k ie g o ,  
poległego pod R ajgrodem  r. 1831, H i p o l i 
t e m  K o w n a c k i m ,  księdzem  W i n c e n 
t y m  K r o c z e w s k i m  i F r a n c i s z -  

V V
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k i e m  M a l c z e w s k i m ,  m ajorem  sape
rów w ojsk polskich w r. 1836 postanow ili 
w ucieczce szukać dla siebie ra tunku . N ie
stety , p rzypuścili do spó łk i jeszcze n ie ja
kiego K asperskiego, k tó ry  ich zdradził *). 
Już się byli w ym knęli i na czółnie puścili 
się z biegiem  wody i oddalili się w  załam y 
A ngary , k tóra, rozchodząc się w m nogie 
odnogi, zabezpieczała ich od pogon i; już 
sądzili się być bezpieczni i z rozrzew nieniem  
pow itali w schodzące s ło ń c e ; lecz zaledwo 
odetchnęli sw obodnie, aliści zaczajeni i czy- 
chający na n ich  w skutek zdrady M oskale 
pochwycili ich zn ienacka i pow iązanych 
z dziką radością pow lekli n a  jeszcze sroż- 
sze katusze. Osobliwsza złośliw ość! W szak 
w iedzieli od zdrajcy  o zam iarze ucieczki 
i z ła tw ością mogli jej za p o b ie d z ; lecz nie, 
woleli w ypuścić i dopiero po tem  pochw y
cie, żeby m ieć powód do w yw arcia tern 
większego okrucieństw a. Są lu d z ie , co 
czują w sercu swem  gw ałtow ną konieczność 
nieść pom oc d ru g im , ocierać łzy n ieszczę
śliwym . M oskale przeciw nie. W  natu rze 
ich je s t coś p rze raża jącego : oni znajdują 
rozkosz, gdy m ogą kom u przykrość wyrzą-

*) N ie wiedzieli, że K asperski nie by ł politycz
nym więźniem. W ysłany on by ł za rabunek w cza
sie pożaru w Lublinie.
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dzić i boleść zadać, i w łaśnie tem  się róż
n ią  od ludów  zachodnich, że gdy  tam te  
dla idei w zniosłej i p ięknej, dla dobra i 
p raw dy zawsze m niej więcej dają się w z ru 
szyć, M oskale jed y n ie  tylko dla rabunku  i 
m orderstw  wpadają w entuzyjazm . W ypadek  
więc ten  b y ł n a  rękę M o sk a lo m : nadzieją 
krw aw ego w idow iska zasycał ich b arbarzyń 
skie in stynk ta . U cieczkę bow iem  z niew oli 
M oskale uw ażają za jed n o  z najw iększych 
p rzestępstw , i n ie inaczej, tylko okru tnem  
biciem  zwykle za n ią  karzą. Jakoż w krótce, 
w sku tek  w ydanego w yroku, skazującego 
księdza na 500  pałek, a po tem  n a  przy
kucie przez m iesiąc do taczki, nastąp iła  
straszna egzekucyja. N a obnażone plecy wy
liczono nieszczęśliw em u księdzu 500 m or
derczych uderzeń . Oblany krw ią, k tó ra  za 
pierw szym  zaraz w ytrysnęła  razem , ksiądz 
zn iósł tę  m ękę bez najm niejszego jęku, n a 
w et bez skrzyw ienia się. Zatopiony cały 
w m odlitw ie, w  m odlitw ie szukał i w m o
dlitw ie znalazł siłę do praw dziw ie cudo
w nej w ytrw ałości, k tó rą  sam ych naw et 
Moskali w praw ił w zdum ienie.

Lecz skądże ten  ksiądz zdobyć się 
m ógł n a  taką niezw yczajną, podnoszącą go 
do heroizm u m odlitw ę ? Oo go do niej u sp o 
sob iło? Oto, że zawsze by ł w ierny  w  m o
dlitw ie i n ie  zw alniał się od niej n ie ty lko
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dla lada b łahej przeszkody, lecz pom im o 
wszelkie przeszkody, ow szem  najw iększe, 
jak  to w idzieliśm y, kiedy, okuty w kajdany, 
odbyw ał pieszo drogę na Sybir, a następnie, 
gdy w katordze nie m iał naw et gdzie g ło
wy sk łon ić , w śród najw iększego w gorzel
n i gw aru, pracując jako p rosty  w yrobnik, 
n ie  dał się n igdy  od m odlitw y odwieść, i 
pow tóre: że m odlitw a zaw sze u niego była 
praw dziw ą m odlitw ą, n ie  p różnem  u st b e k  
kotan iem , lecz zjednoczeniem  się z Bogiem 
całej jego isto ty , m yśli, uczuć i woli.

Zaledwo atoli skończyło się to okru tne 
katowanie, i zbity, zbolały, cały we krw i, 
u su n ą ł się n a  ziem ię, aż oto znow u, zaraz 
w ślad za tem  now ej, rozdzierającej serce, 
dotkliwej doświadczyć m usia ł boleści, pa
trząc na dalszą egzekucyją, dopełn ianą nad  
swym i tow arzyszam i.

P rzykuto  go następn ie  do taczki, z k tórą 
przez Cały m iesiąc zostaw ał, a naw et i w 
nocy tak spać m usiał. W  końcu w ysłano  
go dalej za Bajkał, do nerczyńsk ich  kopalni, 
do A katui. Tam  praca jeszcze cięższa i n ie
ludzka srogość w obejściu się jeszcze w ię
ksza. C ierpienia tu  swoje atoli osłodził tem , 
że w m inach, w ukryciu, u rządził sobie oł
tarz i M szę św iętą (pokryjom u) odpraw iał, 
niosąc sw ym  braciom  w ygnańcom , których 

I tam  zasta ł w wielkiej liczbie, pociechę i
W

 :— >*§



pomoc re lig ijną . Ozem zaś by ł dla n ich , 
ci, co nie zaznali goryczy w ygnania i n i 
gdy nie byli pozbaw ieni kościoła, oczywi
ście pojąć n ie  są w stan ie . W spom nijm y 
tylko, co S iln o  Pellico, będąc w więzieniu, 
w hym nie  swoim do O łtarza powiedział, 
a wreszcie, spojrzyjm y na N apolena I .. z 
jak  tkliw ą rzew nością w ita on księdza, k ie
dy do niego na wyspę św iętej H eleny przy
by ł i jak  sam  w łasnem i rękom a ustaw iał 
i u rządzał ołtarz i przyśpieszał odpraw ianie 
M szy św iętej, on, k tó ry  daw niej, nieszczę
sny  w pom yślności, też sam e ręce podno
sił na Ojca św iętego i obdzierał niem i Sto
licę P io trow a i całym  Kościołem z takiem  
lekcew ażeniem  pom iatał. O ! gdzie ksiądz 
przybędzie, gdzie stanie Ołtarz św ięty, już  
m iejsce to, jakby nie było w strętne , przy
k re  i obce, p rzesta je  być takiem . W szystko 
się odm ienia, bo wszystko obecność księ
dza przekszta łca, uśw ięca i oprom ienia łaską 
Bożą, k tórą w raz z sobą przynosi. W ielką 
w ięc ks. B oguński b y ł pociechą i praw dzi- 
wem  błogosław ieństw em  dla katorżników 
nerezyńsk ich  *).

*) K siądz Boguński pochował znaną z pamię
tników  jćj męża A nielę z W iszniowskich M i - 
g  u r  s k  ą.

Y
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Po wielu latach uw olniono księdza z ka
to rg i i wysłano na posie len ie. B ył więc 
tak, chociaż w obczyźnie, jak b y  na wolno
ści. Bądź co bądź, na robotę już  n ie  p ę
dzili, żołnierz z bagnetem  a kacap z bato
giem na karku n ie  stali, u nóg nie b rzę
czały kajdany, gw ar katorżny nie huczał, 
można więc było teraz, w odosobnionym  
dom ku mieszkając, sam em u sw obodnie i do 
woli się pom odlić. Z tern w szystkiem , zo
stając sam jeden  bez swoich, w duszy czuł 
wielki, przygniatający  sm utek: m elancholija 
go ogarniała, rady  sobie dać nie m ógł i 
tęskno m u było bardzo za tow arzyszam i, 
z k tórym i przez w iele la t razem  w praw 
dzie cierpiał, lecz razem  też i w zajem nie 
się pocieszał; w krótce więc po jechał do 
N erczyńska, w odw iedziny do n ich .

W  drodzie m usiał się p rzepraw iać przez 
rzekę Szyłkę. Rzeka ta, dość szeroka i n ad 
zwyczaj bystra  i p rzepraw a na niej, zw łasz
cza gdy w ietrzno, bardzo niebezpieczna. 
W łaśnie taką wówczas była. Z tern w szyst
kiem, gdy nadjechało  k ilku  podróżnych, 
chociaż w strachu, puszczono się na los 
szczęścia. Ksiądz dobył brew ijarza i zaczął 
odm awiać p a c ie rz e ; w m iarę atoli, jak  po
suw ali się naprzód, w iatr się wzmagał, fale 
szalenie w bok łodzi biły, niebezpieczeństw o 
rosło, niepokój, a w ślad za tern, gdy  pły-

Y Y----------------------------------------------------
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nęli na g łów ny p rąd  wody, przerażenie 
ogarnęło w szystkich. Ju ż  się ozwały były 
głosy rozpaczy; przebyto jednak  n iebez
pieczne m iejsce szczęśliwie, i już brzeg był 
niedaleko, gdy w tem  w icher gw ałtow ny 
się zerw ał i w yrw ał z rąk  księdza, siedzą
cego na sam ej kraw ędzi łodzi, b re w ija rz ; 
fale go już unosiły ; ksiądz, jakby  na jd ro ż
szy skarb  życia i duszy trac ił, w o k am g n ie 
n iu  rzucił się za brew ijarzem  w pław  do 
w o d y ; w ydobył sw ą zdobycz duchow ną i 
do zwróconej ku sobie łodzi, chcąc się łac
niej dostać na pokład, pochw ycił ręką  za 
wóz, ale nieszczęściem , źle osadzone koło 
zleciało i ciężarem  sw ym  go p rzy w aliło ; 
zanurzy ł się, w n u rtach  tej rzeki grób so
bie znalazł, dając dowód niezw yczajnego 
przyw iązania swego do brew ijarza.

Chusta św. W eroniki 
i P. P. Franciszkanki z Huerta Alicante.

(Dokończenie. Patrz Nr. I „E cha“ z r. b.).

W szyscy, k tórzy  w idzieli chustę świętej 
W eronik i w E zym ie i w  Jerozolim ie, za-

E dw ard z  Sulgostowa.

«-«■
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pew niają, że chusta  z A licante je s t  w każ
dym  w zględzie zupełnie podobną do tam 
tych obu, pod w zględem  form y, rysów  i ma- 
tery i, lecz przytem  dodają, że chusta  z A li
can te je s t  znacznie m niejsza. Bóżnica ta  
wielkości da się w ytłum aczyć niew łaściw ą 
po w o ln o śc ią , k tó ra  dla zadosyćuczynienia 
pobożności osób w pływ ow ych pozwoliła 
obcinać kaw ałki p łó tn a  św iętego. Cięto 
więc brzegi chusty , a naw et pew ne części 
Twarzy, tak, że dziś pozostała zaledwie m a
ła  cząstka k sz ta łtu  owalnego, na k tórej n a 
znaczono pędzlem  nos, oczy, tw arz, w łosy 
i brodę, dla zachow ania przynajm nie j za
rysów  Tw arzy N ajśw iętszej. N ie m ożna do
syć odżałować tych  uszkodzeń, k tóre my- 
byśm y nazwali poprostu  św iętokradztw em  
pom nika tak  szacownego i tak drogocen
nego.

N ie podobna nam  było ujrzeć samej 
relikwii. J e s t s ta rann ie  przechow aną m ię
dzy dwoma szybam i krzyształow em i, na- 
k rytem i zasłoną złotą, n a  k tórej odrysow a- 
no Twarz Przenajśw iętszą. D w ie te szyby 
są z sobą spojone kitem  srebrnym , który 
trzebaby  oderwać i zastąpić innym  wobec 
B iskupa dyjecezyalnego i przedstaw icieli 
w ładzy miejskiej z A licante, gdybyśm y 
chcieli zobaczyć sam ą chustę. Od czasów 
niepam iętnych  k it nie by ł ruszany  i na-



próżno szukaliśm y m iędzy najstarszem i ka
nonikam i kolegijaty w A lican te takiego, 
k tóryby  w idział C hustę  św. na w łasne oczy 
i m ógł nam  ją  opisać de visu. T rzeba więc 
było zadow olić się opisam i w iarogodnem i, 
k tóreśm y znaleźli w arch iw ach  klasztoru 
S an ta— Faz. Dwie szyby kryształow e, za
m ykające św. C hustę są um ieszczone n a  
podstaw ie z bogatego m etalu, na w zór sta 
roży tnych  m onstraneyj. D rogocenny ten  
relikw ijarz m ieści się w rodzaju wielkiego 
cybory jum , po n ad  głów nym  ołtarzem , 
otoczonego dookół k ra tą  żelazną, zabezpie
czającą go p rzed  profanacyją i pokuszeniem  
kradzieży.

Podaw szy te  szczegóły o obecnym  sta
nie św iętej relikwii, pow racam y do jej dzie
jów .

M osen Pedro  M ena pow róciw szy do swej 
parafii, n ie  przyw iązując do obrazu n ied o 
k ładnego  i niem al zam azanego Tw arzy P rz e 
najśw iętszej innej w a g i , krom  tej, że by ł 
pam iątką po kardynale, złożył go s ta ra n 
nie i w łożył n a  spód szafy, w raz z rozm ai
tego rodzaju  s ta rą  bielizną, z k tó rą  nie 
w iedział, co robić. W  jak iś czas potem , 
otw ierając tę  szafę, spostrzeg ł C hustę św iętą 
rozłożoną i leżącą n a  m iejscu w idoczniej- 
szem , po nad  in n ą  bielizną. P edro  M ena 
myślał, że to czary i w łożył obraz napo- 

v  V
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w rót na dno szafy. T rzy razy cud te n  sam 
się pow tarzał, a w tedy kap łan  ten, zrozu
miawszy nakoniee wolę B ożą, upad ł na 
kolana i postanow ił bardziej szacować tę 
cudow ną pam iątkę.

O graniczym y się tu  na w iernym  p rze
kładzie lekcyj łac ińsk ich  starożytnego, apro
bowanego oficyjum, które zakonnice z Santa- 
F az odm awiały aż do czasu rew izyi brew i- 
jarza, dokonanej przez św. P iusa Y.

W  roku P ańsk im  1490 zarówno miasto jak  
i okolica A licante by ła  naw iedzoną taką sp ie 
kotą i suszą, że drzew a oliw ne i inne  zaczęły 
już schnąć i niszczećj zupełn ie . Gdy m iesz
kańcy spostrzegli, że złe z dn iem  każdym  
większe p rzybiera rozm iary  i że grozi ru i
ną całej okolicy, p rzyp isu jąc  tę  klęskę 
grzechom  swym , postanow ili się uciec się 
do łask i Boga i M atki Jego  N ajśw iętszej. 
Proboszcz parafii św. Ja n a , k tó ra  była je d 
ną z najbardziej dośw iadczonych, rozkazał 
udać się w pobożnej procesyi aż do klasz
to ru  Braci m niejszych  N ajśw iętszej Maryi 
P an n y  Łaskaw ej — czego dopełniono. N a 
drug i dzień obfity deszcz zrosił należycie 
ziem ię i rozradow ał całą ludność. Tedy 
proboszcz i m ieszkańcy postanow ili pójść 
p rocesyjonalnie dn ia  ósmego do tegoż k la
sztoru, dla w innego  podziękow ania Bogu 
i M atce N ajśw iętszej.

V
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D nia  w ięc 17 m arca tegoż roku 1490 
ks. proboszcz, trzym ając w rękach  obraz 
Tw arzy P rzenajśw iętszej, k tó ry  był p rzy 
wiózł z E zym u, udał się procesyjonalnie 
z ludnością obu płci z parafii św. Ja n a  do 
klasztoru. W ielka liczba w iernych , k tóra 
co chw ila się p rzyłączała do orszaku, pow o
dow ała zam ieszanie w  szeregach  : proboszcz 
w ięc poszedł naprzód dla u trzym ania porzą
dku i pow ierzył św ięty obraz pobożności 
B raci m niejszych, którzy postępow ali z pro- 
cesyją. P rzy  przebyw aniu  potoku, m ów i Loxa, 
zakonnik, k tóry  n iósł o b ra z , s tan ą ł na 
m iejscu nieco w zniesionem , nad brzegiem  
strum ien ia . N araz zdało mu się, że n ie 
sie ciężar tak wielki, iż zaledwie może go 
u n ie ść ; rzek ł w ięc do otaczających : „N io
sę ciężar tak  w ielk i, że, jeżeli m i nie 
dopom ożecie, upadnę na ziem ię. Idący  n a j
bliżej pom ogli mu, podtrzym ując go za ręce, 
z obawy, by n ie u p ad ł z obrazem . Zw rócił 
się w tedy ku ludow i i ukazał C hustę św., 
aby, na jej w idok, b łagano łask i Bożej.

G dy m nóstw o mężczyzn i kobiet b łagal
n ie wołało o m iłosierdzie, spostrzeżono n a  
obrazie, n a  dolnej powiece praw ego oka, 
łzę błyszczącą, spływ ającą, podobną do p e r 
ły  k ry sz ta łu ; a widziano ją  z bardzo d a
leka. N ie m ogła to być k ropla d e sz c z u : 
niebo było bez chm urki, a co więcej, jak -

Y Y--------------------------------------------------
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kolw iek poruszano obrazem , łza ta  drżała, 
lecz n ie  upadała n a  ziem ię. L ud  zrozu
m iał, że p rzyczyna tego zjaw iska nie była 
natu ra lna , lecz cudow na; a gdy  o tej no
w inie się dow iedziano, łzy pobożności i ra
dości sp ływ ały  ze w szystk ich  oczu, a g ło 
sy w zbijały się coraz głośniej ku  niebu, 
błagając m iłosierdzia. Gdy się to dzieje, 
posłano do m iasta kilka osób zaufanych, dla 
zdania spraw y z tego, co się stało, ducho
w ieństw u, urzędow i i m ieszkańcom . W ów 
czas s ta ł się ru c h  nadzw yczajny, a w szy
stek  lud, ożyw iony w ielk iem  nabożeństw em , 
opuścił miasto, p rzybieg ł natychm iast, łą 
cząc się z procesyją pod przew odem  kap ła
nów , rycerzów  i w ładz m ie jsk ich  w piel- 
grs ’ 1 ’ .sztoru Braci m niejszych.

ryi P an n y  Łaskaw ej 0 . F ra n c isz ek — Be
nedykt, sław ny św iątobliw ością i nauką. W i
dząc lud  ten  gotow ym  do czynienia owoców 
pokuty, postanow ił n atychm iast doń  przem ó
wić. Gdy jednak  kościółek był m ały  i n ie  
m ógłby pom ieścić tłum ów  tak  licznych, 
kazał na o tw artem  pow ietrzu. W szyscy ze 
słów  jego odnieśli w ielki pożytek duchowy. 
W  końcu mowy zachęcił obecnych i n ieo
becnych, by przyszli na to samo m iejsce w 
najbliższy piątek.

klasztorze N ajśw iętszej Ma-

V V
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W  dniu  naznaczonym  m ieszkańcy z A li
can te , rów nie jak  i parafijanie św iętojańscy 
przyszli p ro cesy jo n a ln ie : 0 .  B enedyk t ka
zał z w ielką pobożnością i zapałem , a w resz
cie, dla w iększego pobudzenia ludu do żalu 
za grzechy, wziął św ięty  obraz, a trzym a
jąc  go w górze, ukazał go ludowi. Otóż 
dn ia tego pogoda by ła  tak piękną, że nie 
było ani najlżejszej c h m u rk i: gdy  oto na
gle spostrzeżono nad  w iernem i i nad ka
znodzieją chm urę czarną i bardzo gęstą, co 
w szystkich zdziwiło n iep o m ału ; a chm ura 
ta, rozciągała się wciąż po nad  g łow ą ka
znodziei i zdawało się, że chce go pochło
nąć i zm ieść. I  w rzeczy sam ej, kilka osób 
widziało zakonnika, w zniesionego czas ja 
kiś po nad am boną, na wysokość paru m e
trów .

R ów nocześnie kilku obecnych, wznosząc 
oczy w niebo, w idziało w pow ietrzu  dwa 
obrazy, najzupełn ie j podobne do tego, jaki 
kaznodzieja trzym ał w  rękach . N a widok 
tak w ielkiego cudu zrazu uczuli strach  
i p rzerażen ie , a potem , przejęci radością 
i uciechą, błagali o przebaczenie grzechów , 
m ieszając łzy z m odlitw am i. W ielebny O. 
B enedykt, przyszedłszy do siebie z ekstazy, 
p rosił w szystk ich  słuchaczów , by przyszli 
dn ia ósm ego, gdyż rozum iał, że mowa, ja 
ką m ia ł do n ich , służyła dobrze n a  chw ałę

V
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Bożą i na pożytek ich  dusz. W tedy  chm u
ra  ta, rozdzieliwszy się na cztery  części, 
w form ie krzyża, w ylała z siebie deszcz 
tak obfity , że w szyscy obecni powrócili 
do dom u bardzo zm oczeni, ale z radością 
w s e r c u . . . .

D nia ósmego m ieszkańcy m iasteczka i wsi 
okolicznych przyszli procesy.jonalnie, by po
słuchać jeszcze kazania 0 . B enedykta i o- 
trzym ać błogosław ieństw o łaskaw ego Boga. 
Poniew aż wszyscy byli usposobieni do słu 
chania słow a Bożego, św iątobliw y zakonnik 
przem ów ił z takiem  nam aszczeniem  i p rze
jęciem  i z takim  pożytkiem  dla ludu, że 
zapalił w szystkie serca w sposób iście cu 
downy. . . .

Gdy Ojciec duchow ny podniósł obraz 
śród  okrzyków tłum ów , błagających m iło
sierdzia, wszyscy obecni ujrzeli niebo jak 
by na poły roztw arte . a wielki krzyż ko
lorów  tęczow ych pojawił się w pow ietrzu. 
N a w idok tak potężnego cudu, zarówno 
przerażeni, co i ucieszeni, podwoili swe b ła
galne w ołania ku P an u  Zastępów , chw aląc 
w szechm oc Jego  i m iłosierdzie, a po otrzy- 
m anem  błogosław ieństw ie rozdzielili się. po
w racając do siebie. Krzyż zaś pozostał wi
dzialnym , dopóki wszyscy nie odeszli z te 
go miejsca.

Y
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Tak więc cud Ł zy świętej potw ierdziły  
n ie  tylko cuda, k tóreśm y tu  powtórzyli 
wedle dokum entu, k tórem u n ie m ożna od
m ówić w ielkiej w artości h istorycznej, lecz 
jeszcze niezliczona liczba in nych  cudów, 
k tóre przytaczają kronikarze klasztoru i dzie
jopisarze m iasta, a k tó re  dzieją się jeszcze 
dziś codziennie w  św iątyn i Oblicza P rze
najśw iętszego. Od tej chw ili, obraz C husty  
św. W ero n ik i w A lican te  je s t zawsze p rzed 
staw iony  z tą  Izą cudow ną.

Co m iały  oznaczać dwie św ięte Oblicza, 
objaw ione w obłoku, a podobne do tej, 
k tó rą  0 . B enedyk t trzym ał b y ł w  sw ych 
ręk a ch ?  A likantczycy widzieli w n ich  za
wsze dowód, dany przez sam ego Pana Bo
ga, że relikw ija C husty  św iętej W eroniki, 
znajdująca się w ich  posiadaniu, je s t je d n ą  
z trzech  Oblicza, odtw orzonych na Chuście 
św. W eronik i przez naszego Boskiego Zba
wcę.

M iasto A lican te zbudow ało zaraz św iąty
n ię na m iejscu cudu. P od  datą  6 sierpnia 
1490 roku, a więc już w  pięć m iesięcy po 
zjawisku, znajdujem y brew e papieskie, udzie
lające odpustów  kościołowi Oblicza P rze
najśw iętszego w A licante. M iasto pow ierzyło 
go straży  H ieronim itów , k tórzy jednak  opu
ścili w kró tce tę  fundacyją, pow ierzyw szy ją 
z razu kilku kapłanom , a w reszcie później
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p annom  K laryskom  czyli F ranciszkankom . 
Po w ielu  tru d n o śc ia c h , spow odow anych 
u stronnośc ią  m iejscow ości i sąsiedztw em  
m orza, k tó re  je  oddaw ały na łaskę roz
bójników  m orskich m aury tańsk ićh , zakon
n ice zgodziły się w reszcie na w ysłan ie ko
lonii z domu swego w  Gaudyi dla zalu
dnien ia nowego klasztoru.

F undacy ja  ta m iała m iejsce 17 lipca 
1518. Tak więc P an  nasz chciał mieć, dla 
ustaw icznej chw ały  swej Oblicza P rzena j
świętszego, chór dziew ic n ieb iańsk ich , a m i
łość jego raczy ła w ybrać, do tej szczytnej 
m isyi, córki św. Ojca naszego F ranciszka, 
tego serafickiego P atry ja rch y , k tó ry  życie 
całe spędził na opłakiw aniu  grzechów  ludz
k ich  i m ęki Jezusow ej, na pocieszaniu J e 
go se rca , um artw ionego niew dzięcznością 
chrześcijan i na śc ieran iu  pobożnem  ś la 
dów policzków i plwocin, k tó rem i bezboż
ność bije codziennie w tw arz naszego B o 
skiego M istrza.

Pod opiekę Oblicza P rzenajśw iętszego w 
A lican te chronią się liczne dusze w ybrane, 
k tóre posuw ają się szybko na drodze uśw ią- 
tobliw ienia. Boczniki klasztoru  przytaczają 
szczegóły życia, cnót, cudów  wielu s łuże
bn ic  Bożych,- k tó rych  żyw ot skończył się, 
niby lam pa gorejąca, przed  P rzenajśw iętszem  
Obliczem P ańsk iem .

Y
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D zieje C husty  św. W eronik i są tak  ści
śle zw iązane z h isto ry ją  m iasta A licante, 
że trzebaby  przytaczać w całości d ługą se- 
ryją wypadków , k tóre z kolei dośw iadczały 
lub  pocieszały starożytny ten  gród. Czasu 
klęsk, czasu g roźnych  niebezpieczeństw  u- 
ciekano się do Przenajśw iętszego Oblicza, 
a lud, który długo nie pom niał był na 
swejobowiązki, pada na tw arz przed św iętym  
obrazem , wołając z g łębi serca, jak  niegdyś: 
„L itości, Boże mój, m iłosierdzia 1“ Dzieci, 
odziane w  białe sukienki, w koronach  cier
n iow ych na głow ach, postępu ją przed reli- 
kw iją i b łagają g łosem  dziecięcym  łaska
wości Bożej. B łagania i prośby niew inno
ści, złączone ze łzam i pokuty i skruchy 
P a n  Bóg zawsze przyjm uje i daje się niem i 
wzruszyć. D latego też A lican te widziało jak  
w rozm aitych  epokach z n ik a ły : susza,
głód, zaraza, napady rozbójników  m orskich. 
Już  w naszym  stu leciu  m odlitw y i proce- 
syje do Oblicza P rzenajśw iętszego  spraw iły , 
że sześciokrotnie ustępow ała cholera i f e 
b ra żółta, k tóre były dziesiątkow ały lud
ność.

Dziś A licante uchodzi za ognisko bez
bożności ; od lat kilku zaraza M asoneryi 
i sp iry tyzm u zyskała tu g ru n t nadzwyczaj 
obszerny. Dwa lata tem u kilku 0 . O. Jezu 
itów pragnęło  odpraw ić tu m isy ją ; zaburzenia
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w m ieście i naw et w kościele sam ym  przy
b rały  rozm iary tak  groźne, że m isyjonarze 
zm uszeni byli do zan iechania przedsięw zięcia 
swego. H ab it zakonny je s t  tu  zakazany. 
P rag n ąc  się udać do kościoła P rzen a jśw ię t
szego Oblicza zm uszeni byliśm y iść op ło tka
m i; a gdy z pow rotem  w ypadła nam  d ro 
ga przez m iasto, m usieliśm y ją  odbyć nocą 
i pod eskortą trzech  kom isarzów . S tąd 
nic dziwnego, że w tak ich  s tosunkach  na
bożeństw o do P rzenajśw iętszego  Oblicza, jak 
kolwiek jeszcze bardzo żywe u w ielu  m iesz
kańców, słabnie po trosze. H andel, s to su n 
ki społeczne, nap ływ  cudzoziem ców  do A li
cante przyczyniają się rów nież do zepsucia i 
upadku religijnego.

Oby Oblicze P rzenajśw iętsze  raczyło w ró
cić w yrodnym  A likantezykom  cuda i ła 
ski dni d a w n y c h ; obudzić te  serca uśp ione 
i przyw ieść je  do pokuty, ukazując im  na 
nowo łaskę swą i m iłosierdzie.

I
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Patronta  na w rzesień:
Żywot błogosławionej Serafiny Sforcyi, 

wdowy drugiego zakonu św. Franciszka. 
Żyła około roku Pańskiego 1478.

Serafina, córka G oldona, A ntoniego h rab i 
M ontfeltro  i K atarzyny  Kolonny, wnuczka 
M arcina V. Papieża, urodziła się w U rbino, i 
na chrzcie św iętym  nazw ana Swewą. W 
m łodych  latach przez śm ierć rodziców  osie
rocona, do dom u książęcego K olonnów by
ła  przyjętą, i w Rzym ie odpow iednie s ta 
now i o trzym ała w ychow anie. D orastając la t 
p a n ie ń sk ic h , poślubioną została A leksan
drow i Sforcyi, hrab i K otinoli, P an u  na 
P esaro , w ielkiem u koniuszem u królestw a 
sycylijskiego, k tó ry  z pierw szego m ałżeń
stw a z K onstancyją W arana, księżniczką Ka- 
m erynu, m iał dw óch synów : Galacyjusza i 
K onstancyjusza. T ych  Swewa, jakby  w łasne 
dzieci, serdecznie kochała i p ielęgnow ała, 
n a  w zór czułej m atki. W  niebytności ksią- 
żęcia, będącego n a  w ojnie M edyjolańskiej, 
przez la t sześć m ądrze księstw em  rządziła.

Lecz tę  życzliwość odpłacono jej w ielką 
nad e r niew dzięcznością. M ąż bow iem , po 
pow rocie z wojny, rozpuścił cugle swawol-
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nym  ciała rozkoszom, zbrzydziw szy sobie 
Swewę, poślubioną m ałżonkę. U pom inała 
św ięta pani, w ufności przyw iązania m ałżeń 
skiego, zapam iętałego m ę ż a ; lecz ten , zaśle
piony nam iętnością, złym  za dobre odda
jąc, godził n a  życie n iew innej Swewy. A l
bowiem  po dw akroć usiłow ał ją  zgładzić 
trucizną, a trzeci raz chc ia ł ją  u d u s ić ; ale 
gdy szalone zam iary, za pom ocą Boską, n ie  
doszły zam ierzonego sku tku , zbitą srodze, 
za warkocze z pałacu w yw lókł do służebnej 
izby, naostatek, w gw ałtow nej zapalczywo- 
ści, zam knął w klasztorze Bożego C iała zakon
nic św iętej Klary, dw unastego  roku po n ie 
szczęśliw ych zaślubinach m a łże ń sk ic h ; i po
staw ił straż, aby się n ik t n ie  w ażył jej 
naw iedzać, ani z n ią  rozm aw iać. Znosiła, 
z przykładną cierpliwością, nieszczęśliw a Swe- 
wa, te straszne krzyw dy, m odląc się do Boga 
czystem  sercem , i prosząc Go o upam iętan ie 
dla okrutnego m ęża swego.

Bzym sey panow ie, krew ni tej b łogosła
wionej służebnicy Boskiej, w ielce obrażeni 
n iecnem  ukrzyw dzeniem  swej pow inow atej, 
wysłali godnych  ludzi do hrab iego , dow ia
dując się ściśle, czem u tak  okru tn ie  postę
puje z żoną swoją Swewą ? N iegodny  czło
w iek złość do złości przydaw ał, potw arz 
brzydką na n ią  rzucił, uspraw iedliw iając się, 
że rzekom o tylko zm uszony jej postępow a- 

Y V
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n iem , zapobiegając hańb ie domu zacnego,
m usiał ją w klasztorze zam knąć. N ie do
w ierzali posłow ie tem u sprośnem u zarzuto
wi, jako  dobrze św iadom i bogobojnych i 
n iew innych  obyczajów han iebn ie  spo tw a
rzonej bohaterk i. Lecz zapam iętały  mąż 
przyobiecał dowieść im w ystępku dobro
w olnym  przyznaniem  obw inionej do tego 
sprośnego grzechu. P rzesła ł tedy przed  so 
bą oprawców, grożąc je j śm iercią pew ną, 
a klasztorow i zniszczeniem  przez ogień, je
żeliby nadchodzącem u k s ią żę c iu , w edług 
woli jego nie odpow iedziała n a  pytania. 
W ięc przyszedłszy  ów niegodziw iec, rozka
zał, aby nadesz ła do ciem nego okienka, 
gdzie pierw ej, dla w ykonania przeklętych 
zam ysłów  swoich, w skrytośei u ta ił pisa
rza , k tóryby notow ał odpow iedz i; tu 
dzież uk ry ł tam  owyc-h z Rzym u posłów 
dla rzetelnego n ib y  w yrozum ienia, z jej 
w łasnych ust, popełn ionego  grzechu. Tak 
złośliw ie urządziw szy sm utny ten  dram at, 
upom inał ją ze zm yśloną ludzkością, aby 
cierpliw ie znosiła k laszto rną klauzurę, dla 
zadosyćucznienia za popełn ioną zbrodnię, 
p rz y d a ją c , że tem  uezciwem  w ięzieniem  
zapobiegał je j n iesław ie, k tó rą  na się ścią
g n ę ła  przez wolne życie w p a ła c a c h : „Czy- 
liżem cię, m ów ił on, tej nocy i na owem 
m iejscu, nie zasta ł na uczynku grzeehow ym ?

V
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N a straszną tg potw arz strap iona pani, 
przebita n iezm iernym  żalem, jakby  m ieczem , 
cale za m ilk ła ; już  o sw o ję  n ie  dbając sławę, 
tylko ochraniając ubogi ów dziewiczy k la sz 
tor, aby go n ie zburzy ł bezbożnik, gdyby 
w yraźnie i odważniej zbijała w ie ru tn ą  tę 
potw arz i szalbierstw o.

Gdy tak strap iona m y ś l i , wówczas on 
rzecze do p isa rza : „Ozy słyszysz, jako się 
nie śm ie zapierać grzechu, m nie dobrze 
wiadom ego ?“ Tedy tą  szatańską sztuką, 
j akby swego d o p ią ł, odszedł z weselem . 
S trap iona zaś księżna om dlew ała pod 
brzem ieniem  żalów, m ianow icie w yrozum ia
wszy , że przy św iadkach od k rew nych  
książąt w ysłanych, była badaną, a pisarz, 
zapisyw ał n iepraw ne zeznanie zbrodn i, do 
której się n ib y  przyznaw ała m ilczeniem . 
Obum arła i s truch la ła  tedy, udała się do 
samego Boga, jedynego n iew in n y ch  obrońcy, 
żebrząc miłościwej pom ocy od Najwyższego 
M ajestatu Jego, w tak n ieznośnej boleści 
zadanej, przez okru tne w ydarcie sław y i 
uczciwości. Jakoż Bóg dobrotliw y pocieszyć 
raczył d ru g ą  Zuzannę, już praw ie konającą. 
Gdy bow iem  w gorzkich  łzach  strap iona, 
przed  Zbaw icielem  ukrzyżow anym , p rzek ła 
dała bolesną s p ra w ę ; usłyszała głos pocie
szający z krzyża, mile napom inający  ją, 
aby m ężnym  um ysłem  znosiła ten  ucisk  i

V Y©Kr
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dośw iadczenie dla m iłości.Tego, k tó ry  c ie r
p ia ł u tra tę  najw znioślejszej sławy, słów  
zelżywość, bóle katowni, i srom otę han ieb 
nej śm ierci. Ów zaś pisarz, w edług  woli 
Pana swego, p iórem  szalbierskiem  szarpiący 
n iew inność, uznał Boga spraw iedliw ego nad 
sobą słuszne ukaranie. A lbow iem  pow raca
jącego z pałacu od swego pana, na ulicy, 
nędzny  osioł tak zb ił kopytam i, i zębam i 
poszarpał, że ledwo ocalił życie. Zaczem 
mocno pokaleczony, publicznie w yznaw ał, że 
go Bóg skarał za n iew in n ą  księżnę, n a  
k tórej potępienie radą i pism em  następo
wał, i dalej m ia ł zam iar zarzuconą n ie 
praw ość p o p ie ra ć ; lecz tak ukarany ledwo 
nie śm ie rc ią , rad  n ie ra d  zaniechać tego 
m usiał. Lubo tak Bóg spraw ied liw y jaw nie 
ukarał m in is tra  niepraw ości k s ią żę ce j, p rze
cież ten  ostatn i, zapom niaw szy się cale w 
złem  przedsięw zięciu swojem, ani też dba
ją c  na strofujące sum ienie, ledwo nie gw ał
tem  w ydarł księżnej ślubny  p ierścień , w rzu 
ciwszy ją  z pałacu do pokutnej c e li; po
czerń zaślubił niejaką Pacyfikę, daw ną swo- 
ję  ulubienicę.

P o rzucona Swewa, dobrow olnie przyjęła 
stan  zakonny, azm ien iw szy im ięśw ieck ie Sw e
wa, n a  imię serafickie, nazw ana była Serafiną. 
O dpraw iły się tedy z obustron  akty w ese l
n e ;  ale jak  n ierów nym  zam iarem ! Serafina

V
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poślubiła pokój duszy i szczęście n ieb iesk ie ; 
Pacyfika— cudzołożnego A leksandra. W  kla
sztorze źródło pociech n ieb iesk ich , do k tó 
rych  się potężną opieką przyczyniała lito 
ściw a Królowa niebios, gdyż za jej n a tch 
nieniem  Serafina stan  świecki, Zamień ła  
na d u c h o w n y ; w pałacu  zaś, po godach, 
powódź kłopotów , żalów, zgryzot sum ienia, 
i in n y ch  ucisków. A lbow iem , prędko po 
tych  m iłych poślubinach, książę A leksan
der tak  odm ienił sk łonności swe do P acy 
fiki, że się pożycie ich  n ieszczęśliw e ledwo 
nie p iek łu  równało. Je d n a k  te n  zbieg c ie r
p ień  i sm utków  to spraw ił, że się Pacyfika 
szczerze upainiętała , w pokucie um arła, we 
dwa lata po owem niepraw em  zam ężciu. 
Książe też A leksander, za szczególną łaską 
Bożą upam ięta ł się, i zaczął szczęśliw ie 
dni pokutne, za liczne zbrodnie lat p rze 
szłych. Serafinę swoję serdeczn ie kochał, 
jako już w ierną sługę C h ry stu sa ; przez 
częste jej naw iedzanie, duchow e rozm owy 
i zbaw ienne nauki, m iękł, niby wosk od 
ognia. Dla niej czynił wiele dobrego k la
sztorowi, i innych  też miejsc św iętych i 
potrzebnych  n ie opuszczał, hojnem i jałm uż- 
nam i okupując grzechy swoje. Serafin ie  po
zwolił, aby posażne sum y i wiano, w edług  
woli swej obróciła n a  po trzeby  k la sz to rn e ; 
sam zaś, po upływ ie lat dziewięciu od swego

l
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naw rócenia, zasnął w P an u  roku 1478. 
Duszę jego  Serafina usiłow ała ocalić licz- 
nem i O łtarza św iętego ofiaram i, m odlitw am i 
i ja łm użnam i.

B łogosław iona S e ra f in a , skończyw szy 
w szystkie z książęciem  spraw y, po śm ierci 
jego, dane Bogu śluby w ypełn iła , z coraz 
gorętszem  uczuciem  ducha. Dowodem  tego 
jasnym  głęboka bogom yślność, i znak p e
w ny przed Bogiem i ludźm i, nie próżnego 
nab o żeń s tw a , znam ienite czyny fpokory. 
A lbow iem  najpodlejsze w zgrom adzeniu  po 
sług i p e łn iła  z m iłą  n ad e r chęcią i bez 
p rz y k ro śc i; służyć chorym  , ich opatryw ać 
i cieszyć, je d y n a  jej była uciecha. N a m o
dlitw ie częstokroć całe nocy bezsenna p rze 
pędzała w kościele, aż do dnia. Ś rody i 
piątki, od w stąp ien ia swego do zakonu św. 
K lary, ściśle pościła, używ ając tylko ehleba 
i w ody po zachodzie słońca. Ja łm u żn y  ubo
gim  ze swojego posagu ho jną ręką rozda
w ała, n ic  sobie nie zostawując. T rzynastego 
roku swego zakonnego pow ołania, p rzy 
m usem  praw ie ob rana  k sien ią ; wiele do
brego spraw iła, tak  co do zachow ania re 
gu ły  zakonnej, jako też i podtrzym ania 
nadpustoszałego  w różnych  częściach kla
sztoru. N ajw iększą m ia ła  troskliw ość o po
trzeby  s ió s tr , każdego tygodn ia  zw iedza
jąc ich cele, zw łaszcza chorych i słabych :

  — •—    —---------------
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dow iadyw ała się czego której n ie  dostaje, 
i [starała się, pod ług  swej możności, zadość 
uczynić. W ielu  chorym  przyw róciła zdrow ie 
znakiem  krzyża świętego. Podczas kano
n icznych  pacierzy w chórze, często byw a
ła  w izachwyćeniu, i m iew ała objawienie 
wielu ta jem nic Boskich. N akoniec przeży
wszy w zakonie la t dw adzieścia i dwa, 
licznie zbogacona wielością cnót św iętych, 
w padła w chorobę, w której, opatrzona świę- 
tem i S ak ra m e n ta m i, przeniosła się na 
szczęśliwszy żyw ot z tego padołu  płaczu 
do nieba, roku Pańskiego 1478, dnia 8 
w rześnia, w sam dzień uroczystości N ajśw ięt
szej M aryi P an n y , której się była poddała  
w opiekę, i przez całe życie w iern ie słu
żyła.

Ciało jej, po trzech  dniach, przy  zwy- 
czajnem  nabożeństw ie, w kościele tegoż kla
sztoru przyzwoicie było pogrzebione. Po 
wielu latach, gdy je  z przyczyny cudów 
podnoszono, lubo zupełn ie sp ró ch n ia łą  by
ła  tru m n a , ciało jed n ak  nienaruszone zna
leziono. Teraz spoczywa w  Pesaro, we w spa
niale kosztem  nabożnych książąt w ystaw io
nym  g ro b ie ; gdzie za jej zasługam i i przy
czyną, z łask i dobrotiiw ego Boga, rozlicz
ne się dzieją cuda, i ona od w iernych  
odbiera cześć w ybranych sług  Bożych, w 
niebie królu jących. Cześć tę  od w ieków

Y
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aż dotąd trw ającą, B enedykt XIV , P apież 
potw ierdził, i obrządek Boski ze M szą św. 
zakonow i Braci M niejszych odpraw ow ać o 
niej pozwolił.

Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, w 'kościołach Braci 

M niejszych św. O. Franciszka.

W rzesień.
4 w rześnia św. Róży z W iterbu , P anny . 

11 „ bł. B ernarda, z Ofidy, k apu 
cyna wyznawcy.

17 w rześnia odebranie b lizn św iętego Ojca
F ranciszka.

18 w rześnia św. Józefa z K opertynu, w y
znawcy.

25  w rześn ia św. Paeyfika, z S an  Severino, 
wyznawcy.

K s. U. J .

43Dt-
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Kroniczka.
A m eryka, i. Katolicyzm w Stanach Zjeclno- 

szonych. Ogólna ludność Stanów Zjednoczonych 
wynosi 55,000.000. Kiedy w roku 1860 na liczbę 
tę przypadało 3,175.000 katolików, dziś wzrosła ona 
do 9,500.000. Jeżeli katolicyzm w tym samym sto
sunku wzrastać będzie dalej, to w końcu tego wie 
ku liczba katolików w Stanach Zjenoczonych pod 
niesie się do 25 milijonów.

W Am eryce i w Hiszpanii zaczynają się 
już przygotowania do godnego obchodu 400-letnićj 
rocznicy odkrycia Am eryki. Przy tćj sposobności 
spodzićwają się ogólnie, że Ojciec święty ogłosi uro
czystą beatyfikacyją K rzysztofa K olum ba, sławnego 
z odkrycia Ameryki, który był zarazem pobożnym 
tercyjarzem świętego O. Franciszka. Przeszło 500 
Arcybiskupów, Biskupów i innych kościelnych do
stojników podpisało prośbę o rozpoczęcie procesu 
beatyfikacyj nego.

A ustralija. (Zamach na życie Biskupa-Ka- 
pucyna). Kościół katedralny w Armidale w Australii 
o mało że nie stał się widownią zbrodni morderstwa 
na osobie księdza Torregiani, kapucyna, będącego 
miejscowym biskupem, Oto co pisze o tem zdarze
niu dziennik Freeman, wychodzący w Sidney. Kato
licy w Armidole nie zapomną dowodu łaski Bożej, jaki 
otrzymali w dzień Bożego Narodzenia roku 1884, 
przez uniknięcie wielkiego nieszczęścia i hańby, ja-

> • §
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kie ich spotkać miały. Biskup ich ks. Forregieni 
wszedł był właśnie do kościoła o godzinie jedenastej, 
aby odprawić po raz trzeci w tym dniu bezkrwawą 
ofiarę. Skoro wszedł przed ołtarz wielki, aby się 
pomodlić przede mszą i ubrać się w szaty pontyfi- 
kalne, wcisnął się zanim  pewien człowiek, odziany 
płaszczem szerokim i stanąwszy po lewej stronie 
prezbiteryjum , wyjął z pod płaszcza rewolwer. 
Brat Franciszek, utrzymujący porządek w kościele, 
przystąpił do niego i polecił mu wyjść z prezbite
ryjum, ale zaledwo chwycił go za rękę, kiedy padł 
strzał, wymierzony ku ks. Biskupowi. Na odgłos 
strzału powstało niezmierne zamieszanie w świątyni. 
Dwaj z mężczyzn obecnych w kościele, przeskoczy
wszy przez kratki presbiteryjum schwycili za ręce 
mordercę i wydarli mu rewolwer, który jeszcze pię
ciu kulami był nabity. Kobiety wśród płaczu i krzy
ków opuściły kościół, roznosząc wieść, że Biskup 
został zabity. Wkrótce jednak przekonano się z ra
dością, że kula, przeszywszy szaty prałata, uwięzła 
w stopniach tronu biskupiego, nie doknąwszy wcale 
ciała Biskupa. Ks. Torregiani pozostał wśród tego 
wszystkiego spokojnym, a skoro się uciszyło w ko
ściele, przystąpił do ołtarza, odprawił Mszę świętą, 
miał kazanie do ludu i udzielił mu błogosławień
stwa Najświętszym Sakramentem. Tymczasem we
szli ajenci policyjni, którzy wyrwali zbrodniarza 
z rąk ludu i odprowadzili go do więzienia. Morder
ca nazywa się Ugo Calferty, jest anglikiem i zdaje 
się, że cierpi pomieszanie zmysłów; pomimo to je 
dnak zamach jego był obmyślany, gdyż w kie
szeniach ubrania znaleziono jeszcze inne materyje 
mordercze. Kilka tygodni pierwej kupował broń w 
Tamworkt i byłby tam dokonał morderstwa, gdyby 
Biskup był odprawił Mszę św. w kościele parafijal- 
nym, ale, na szczęście, Biskup już ją  był odprawił w 
kaplicy tamtejszych zakonnic. W  procesie przed są-

V
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dem cywilnym okazało się, że już od dwóch lat za
myślał popełnić to morderstwo. Spytany o przy
czynę zemachu, czy Biskup go kiedy skrzywdził 
w jakikolwiek sposób, odpowiedział, że nie ; tyl
ko, że Biskup nie chciał mu odkryć tajemnicy 
D rogi Krzyżowej. Kiedy oświadczono, że ta odpo
wiedź jest niezrozumiałą, wytłumaczył ją  w ten 
sposób : że będąc raz w kościele dotknął się szat 
biskupich i ujrzał ukryte pod niemi trzy krzyże, a 
gdy chiał je  pocałować, biskup mu tego odmówił, 
choć on nie miał bynajmniej zamiaru ich ukraść ; 
odtąd dwa razy już wchodził do kościoła, aby za
mordować Biskupa, ale nie mógł tego dokazae. 
Badany o inną przyczynę, zażądał, aby go iapró- 
wadzono do kościoła, gdzie wyzna na spowiedzi 
wszyskie grzechy swego żywota. Po tych odpowie
dziach, gdy go spytano : czy wie jaka go kara za to 
czeka, odpowiedział, że spodziewa się być skazanym 
do ciężkich robót. Gdy mu oświadczono, że n ie ; 
powiedział, że go mało obchodzi, choćby był po
wieszony. Niepodobna było wykryć jakiejś rozum
nej przyczyny zamachu, a z drugiej strony wiado
mo, że ks. Torregiani używa powszechnego szacun
ku i nawet między prałatami Australii jest najbar
dziej popularnym dla swojej dobroci, miłosierdzia 
i gorliwości misyjonarskiej.

B elg i ja . Najprzew. Biskup z Namur ogłosił 
list pasterski do swych dyjecezyjan, pełen namasz
czenia, w którym poleca najgoręcćj trzeci zakon.

B ytom . Gazeta Górnoszląska pisze: „Ojciec 
święty zamierza w roku 1887 (w 50 rocznicę swego 
kapłaństwa) przystąpić do beatyfikacyi i kanonizacyi 
kilku sług Bożych, których procesa się toczą w
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świętćj kongregacyi obrządków. Pom iędzy tśmi spra
wa beatyfikacyi czcigodnego Ojca K lem ensa Maryi 
H ofbauera (Dworzaka), Redem ptorzysty jest najdalćj 
posuniętą. Po  ostatniśm  bowiem posiedzeniu św. 
K ongr. Obrz., odbytśm  w obecności Ojca świętego 
dnia 16 czerwca, pozostaje jedynie ogłoszenie sługi 
Bożego w poczet błogosławionych. W iadom ość ta 
jest o tyle dla nas Polaków  donioślejszą, że może
my powiedzićć, że czcigodny K lem ens jest S łow ia
ninem ; między Polakam i w W arszawie bardzo zba
wiennie, prawie cudownie, przez kilka lat działał.

„Urodzony roku 1 7 5 1 na M oraw ii; jego ojciec 
Dworzak, późniśj z niemiecka Hofbauerem  był na
zwany. Zwalczywszy różne trudności, K lem ens udał 
się do Rzym u, gdzie wstąpił do zgromadzenia O. O. 
Redem ptorzystów . Żył jeszcze wówczas fundator 
kongregacyi św. A lfons Liguori. Prorokow ał jeden 
święty o drugim. Święty Alfons przepowiedział — 
jak  wielka praca czekała O. K lem ensa w północ- 
nćj Europie. W  samśj rzeczy, niebawem po święce
niu kapłańskiśm , wysłany by ł O. K lem ens z jed 
nym tylko towarzyszem do stolicy K rólestw a P o l
skiego. Przez lat przeszło 20 (1787  — 1808) k o 
ściół świętego Benona, a raczśj cała W arszawa, świad
kiem była niepospolitych darów Bożych, którćm i 
obdarzony by ł gorliw y misyjonarz. Liczna drużyna 
współpracow ników wnet go otoczyła i współzawo
dniczyła w mozolnćj pracy w stolicy i na prowin- 
cyi. O. O. Podgórski, K alisiński, Darewski, M a
jewski, Sadowski, K am iński i in n i, byli pićrwszćmi z 
Polaków  Redem ptorzystam i, czyli—jak  ich wówczas 
od kościoła warszawskiego nazwano — Benonitami. 
Podobało się Bogu.przerwać apostolstwo O. Klemensa 
i jego zgromadzenia na niejakiś czas w naszym 
kraju : spisknęli się wolno-mularze, aby się pozbyć 
Redem ptorzystów z W arszawy. D ekret wielkiego 
księcia warszawskiego, Fryderyka Augusta, wyszedł

l *
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dnia 8 czerwca 1808 roku i rozproszone zostało zgro
madzenie, a O. K lem ens uszedł do Austryi, gdzie 
przez ostatnie 12 lat życia swego słynął z gorliw o
ści i cudów w stolicy państwa austryjackiegb. Lecz 
i tu oglądał się za Polakam i i czekał lepszych cza
sów, aby pracę swą na nowo w kraju tak mu dro
gim rozpocza.ć. Zakończył sługa Boży świątobliwe 
życie jak najświętszą śmiercią dnia 20 marca 1820 
roku. Ciało jego spoczywa w kościele O. O. Redem - 
ptorzystów „Maria - S tiegen“ w W ićdniu. Dziś, 
kiedy gotują nam Polakom  nowe uciski, niechaj to 
będzie dla nas otuchą, że nam Bóg daje nowego 
obrońcę i patrona w niebie błogosław ionego K le 
mensa !“

Zgromadzenie czcigodnych O. O. R edem ptory
stów lat temu parę wróciło do kraju naszego i piórw- 
szy dom założyło w Mościskach, w dyjecezyi prze- 
myskiśj.

C h e ł m n o .  Przez trzy dni Zielonych Św ią
tek, w czasie 40-sto godzinnego nabożeństwa od
prawiały się w kaplicy W . W . Sióstr M iłosierdzia 
rekolekcyje, w których uczestniczyło około 160 ter- 
cyjarek. W  pićrwsze święto udzielono wszystkim 
obecnym abśolucyi gieneralnśj, a trzeciego dnia rano 
Kom uniją świętą, a po południu błogosław ieństwo 
Papieskie. W  tym czasie przyjęto do trzeciego za
konu I I  .osób, a I g  uczyniło profesyją.

C z ę s t o c h o w a .  W ielkim  jest P an  Bóg w 
•wszechmocności i miłosierdziu sw o im ! przychodzi 
znowu zawołać na w idok nowego cudu, wydarzo
nego niedawno w znanćj na całą Polskę, jak  szś- 
roka i długa, świątyni Najświętszćj Panny na Jasnśj 
Górze, przed cudownym Jćj wizerunkiem. Oto rela- 
cyja prosta a wzruszająca, jaką otrzym ał Przegląd

Y
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A
katolicki warszawski od osoby zupełnie wiarogod- 
nćj : „Dnia 22 maja roku Pańskiego 1885 . Ja  ni- 
żćj podpisany właściciel dóbr gubernii podolskićj, 
powiatu latyczowskiego, mając córkę M aryją, chorą 
od lat kilku, a od lat dwóch o kuli i lasce cho
dzącą, szukając przez cały ten przeciąg czasu rady 
najsławniejszych wićdeńskich i innych lćkarzów i 
obecnie mając zamiar jechania do Paryża, przed tą 
podróżą wspólnie z m atką zrobiliśmy votum  odw ie
dzenia Częstochowy i ofiarowania naszćj córki P rze
najświętszej Boga-Rodzicy. Po wysłuchaniu Mszy 
świętej i odbytej spowiedzi, właśnie w chw ili, k ie
dy córka moja Maryja przyjmowała Ciało i K rew  
Pańską przed ołtarzem Najświętszej Panny M aryi 
Częstochowskiej, uczuła raptownie tak w ielką ulgę, 
że, odrzuciwszy kulę, sama, o własnych siłach, w spar
ta  tylko na mojem ręku, z kościoła wyszła. P rze 
jęty do głębi serca tak  wielką, acz niezasłużoną 
łaską cudowną Przenajświętszej Panny Maryi, ni- 
niejszćm ten cud poświadczam i na każde zażąda
nie przed Bogiem i ludźmi o tem świadczyć jestem 
do śmierci gotów, prosząc, aby to niniejsze moje 
świadectwo, własnoręcznym podpisem moim stw ier
dzone, w aktach kościoła w Częstochowie, ku zbu
dowaniu wiernych złożone b y ło .u......

*

Francyja. Dzisiejszy rząd francuski, złożo
ny z ludzi bezbożnych, prześladuje wiarę św. kato
licką na każdym kroku.

Niedawno, z powodu śmierci W iktora  Hugo, 
poety wielkiego talentu, ale wroga K ościoła, który ' 
umarł, odepchnąwszy święte Sakramenta, rząd pro
stym dekretem zabrał katolikom jeden z najpię
kniejszych kościołów, istniejący w stolicy Francyi 
pod wezwaniem świętćj Gienowefy, patronki P a 
ryża, przeznaczając go na grób tego poety. W yrzu-
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ciii Pana Boga, a postawili na jego miejsce trupa 
•wielkiego grzćsznilca ! Doprawdy lękać - się trzeba 
sprawiedliwćj pomsty Bożćj na ten czyn niegodny.

N ie dosyć na tćm. W  Algierze, będącym kolo- 
niją francuską, ten sam rząd, złożony z masonów 
i nieprzyjaciół wszelkićj religii, odebrał pensyją, 
udzielaną dotąd Misyjonarzom, opowiadającym Ewan- 
gieliją świętą i sprawującym posługi duchowne ka
tolikom tamtejszym. Brutalnym  środkiem, groźbą 
głodu, chciał rząd dzisiejszćj rzeczy-pospolilćj spę
dzić tych rycerzów krzyża z cywilizacyjnego stano
wiska. A le znalazł się mąż dzielny, kapłan świąto
bliwy a pastśrz tćj owczarni, ks. K ardynał de Lavi- 
gierie, arcybiskup A lgieru i Tunisu który, niepomny 
na wiek swój, godność wysoką w Kościele i trudy, 
nie wahał się wziąć laski pielgrzymićj i obiega 
miasta francuskie, błagając o jałm użnę na zaspoko
jenie licznych i wielkich potrzeb misyjnych, oraz na 
utrzymanie swego kleru afrykańskiego, którem u Izba 
republikańska z rządem, niepomni na jego cywili
zacyjną misyją, pensyją odjęli. Skutkiem  wykrćśle- 
nia różnych pozycyi w budżecie, straciły misyje a l
gierskie półmilijona franków (z budżetu przezna
czającego 800 tysięcy franków skrćślono 578 tysięcy 
franków); stratę tę musi pokryć ofiarność katolików 
francuskich. W  jaki sposób K ardynał, prawiąc po 
kościołach, występuje, niech da wyobrażenie treść 
pod wielu względami bardzo ciekawa jego mowy, 
powiedzianćj w kościele św. Bonawentury w Lyjo- 
nie, dokąd zbiegły się tłumy, by widzićć i słyszćć 
kwestującego K ardynała . Arcybiskup algierski ma 
la t 60, jest wzrostu średniego, lecz zdaje się być 
wyniosłćj postaci, z taką godnością nosi purpurę 
kardynalską. T rudy jednak i mozoły niesłychane, 
jakie od k ilku lat podejmować musiał, pokonały je 
go temperament i pochyliły go nieco ku ziemi. 
Twarz apostolska, otoczona siwą b ro d ą ; czoło szć-

V V
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rokie, oko nadzwyczajnćj d o b ro c i; kiedy mówi, sło
wo jego jest pełne namaszczenia. K ardynał w stępu
je na ambonę i rozpoczyna od wyrażenia wdzię
czności dla katolików wielkiego miasta Lyjonu. 
„Nie wyczekujcie odemnie żadnćj wspaniałćj mowy ; 
od tak  dawna zniewolony jestem mówić, obok 
języka ojczystego, innćmi językam i! Nie przychodzę 
oczarowywać serc w aszych; powiedziałbym raczćj, 
źe przychodzę je rozdzićrać. Przychodzę jako żebrak, 
bo gdybym dopuścił wykonania tego, co przeciwko 
mnie rozporządzono, niezadługo w mój dyjecezyi 
nie byłoby ani jednego kapłana, któryby chrzcił 
dzieci, lub umićrającym pomoc religijną przynosił. 
Nie przychodzę bawić się w politykę: nigdymsię nią nie 
zajmował, nie znam i nie głoszę żadnego innego 
królestwa, krom  niebieskiego; dlatego wam powiem o 
mych nieszczęściach to tylko, co jest potrzebne, aby 
was do m iłosierdzia pobudzić". Następnie w ykładał 
K ardynał, jak  i dlaczego kult katolicki zaprowa
dzony został w Algierze. „Przez 8 lat, m ówił on, 
pozostawiono A lgier bez kultu i bez religii, mimo 
że była tam ludność z głęboką wiarą, mająca silne 
przekonanie o potrzebie religii dla człowieka". A ra 
bowie mogli tedy m ów ić : „Francuzi, przybywając 
do nas przewyższali nas pod każdym względem, z 
wyjątkiem znajomości Boga." I  któż to był, co po 
tych 8 latach doprowadził do utworzenia biskupstwa 
algierskiego ? B ył to A bd-el-K ader, który mówił 
do gub ern a to ra : „Niepodobna jest mićć do was 
zaufanie, gdy wy w Boga nie wierzycie." K azno
dzieja wykazywał dalćj potrzebę religii dla kolonii, 
złożonćj po największćj części z obcych, nie uzna
jących absolutnie żadnćj innćj władzy, oprócz du- 
chownćj. "Wszyscy są katolikami, co, niestety, wyra
bia przekonanie, że im mnićj się jest francuzem, 
tćm więcćj jest chrześcijaninem. Odjazd duchowień
stwa przyniósłby . taki cios k o lo n ii, że wpływ
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francuski zginąłby na zawsze. Przypom niał następnie 
K ardynał układy, zawarte z Grzegorzem X V I., P iu 
sem IX . i Leonem X III .,  na mocy których rząd 
francuski zobowiązał się dostarczyć duchowieństwu 
katolickiemu wszystkiego, co potrzebne jest dla je 
go utrzymania i działalności. „Położenie dzisiaj jest 
nieznośne. Coby to za zgorszenie było, gdyby, dnia 
pewnego, biskupi, kapłani, zakonnice widzieli się 
zniewolonćmi wyjechać, gdyby muzułmanom i ob
cym, towarzyszącym im w płaczu, powiedzićć mu
sieli, że Francyja o nich już się nie troszczy“. A by 
tćj konieczności uniknąć, K ardynał wyjechał, lecz 
przed swym wyjazdem musiał powiedzićć swym se
minarzystom, że już nic więcćj dla nich nić ma. 
Było to samo, co kazać im odejść, gdyż rodziny 
ich są ubogie i nić mogą im nic pomódz. Skończy
ło się rekrutowanie duchow ieństw a; nie długo nie 
będzie tam wcale księży." Jeśli odwołuję się, mó
w ił dalćj K ardynał, do miłosierdzia Lyjończyków, 
to w imię Francyi, którćj honor jest związany z tćm, 
co Francyja zdziałała po za Morzem Śródziemnćm. 
Algier, K artagina są bramami dla świata cywilizo
wanego, prowadzącćmi do wnętrza Afryki, a te b ra
my myśmy otworzyli. K ap łan i z A lgieru, dzieci na
sze, są apostołami nad jeziorem Tanganika, w Sa
harze, w K ongo ; krew tam leją za wiarę. W  imię 
tego bohatćrskiego kleru do was się odwołuję. Cóż mu 
zarzucić można? W  jakąż bawimy się politykę? Jakie- 
muż obowiązkowi obywatelskiemu uchybiliśmy ? A  
jednakowoż na nas się rzucają". K s. Arcybiskup 
Lavirgerie kończąc, uniew inniał się, że tak długo 
mówił, lecz jest, on jak  ojcowie i dziadowie, którzy 
mówiąc o swych dzieciach, nie wiedzą, kiedy skoń
czyć. „Chciejcie tedy zrozumićć uczucia starca, po 
nad którym wisi groźba, że widzićć będzie musiał 
całą swą rodzinę rozproszoną i kult Boga zgładzo
ny !“ W zruszenie A rcybiskupa algierskiego udzieliło
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się ca łem u audytoryjum , to tćż gdy  zeszedł z am bo- 
ny , gdy  u jrzano  tę  'w ielką postać, tego patry jo tę 
w yciągającego ręk ę  po ja łm u żn ę  d la  k leru  a lg ie r
sk iego, w szystkie k ieszenie się w ypróżn ia ły , a  naw et 
tło czo n o  się, aby m u rzucić na  tacę  grosz ofiarny. 
Z L y jonu  u d a ł się K a rd y n a ł do P ary ża  i w y stąp ił 
10 m aja z p odobną p rośbą  w  jednym  z najw iększych 
k ośc io łów  parysk ich , św. M agdaleny.

2 . S taroży tne  i w ielk ie  m iasto  L yjon , p o ru 
szone zostało  w  duchu  re lig ijnym  m isyją, jak ą  tam  
odbyli O. O. K a p u cy n i. Za każdym  razem , k iedy  k a 
znodzieja  w stępow ał na  am bonę, w ie lka  k a ted ra  św. 
J a n a  p rzep e łn io n a  b y ła  ludem , k tó ry  z zapałem  
praw dziw ie francusk im  słu c h a ł nauk . M isyjonarzów . 
P o  skończen iu  m isyi, O jcow ie ośw iadczyli k a rd y n a 
ło w i A rcy b isk u p o w i chęć w n ies ien ia  w  kated rze  
sta tu i św iętego O jca F ra n c iszk a . A rcy b isk u p  o d 
pow iedzia ł im : że to  nie dosyć, ale że im  pozw ala 
w  kap licy , gdzie  je s t chrzcie ln ica , w znićść o łtarz  na  
cześć ich  św iętego założyciela . O jciec M ość z O rle
anu w ezw ał w iernych  do sk ład ek  n a  doprow adze
nie tćj m yśli do sku tku , a O jciec św ię ty  L eo n  X I I I  
zach ęc ił i p o b ło g o sław ił tak  dzieło , ja k  w szystk ich  
b io rących  w  nićm  udzia ł, sam zaś p rzy łoży ł się doń  
ho jnym  datkiem .

3. C z łonkow ie  trzeciego zakonu  zostający  pod 
przew odnictw em  O. O. F ra u iszk an ó w  i K a p u cy n ó w  
urządzili w  św ięto N ajśw iętszego Serca Jezusow ego 
w ie lk ą  p ielg rym kę do P aray -le -M o n ia l. P rzew . O. 
P ro w in c y ja ł K a p u cy n ó w  ro zesła ł ok ó ln ik  do w szyst
k ich  k laszto rów  sw ojćj p row incy i, w  k tórym  zachę
ca ł do w zięcia ja k  najw iększego u dzia łu  w  tćj p ie l
grzym ce.
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Gniezno. W iel. ks. Gdeczyk przyjął do trze
ciego zakonu świętego O. Franciszka 12 osób, w ko 
ściele św iętego Jerzego.

K rakó w . N ajprzew ielebniejszy ks. Biskup 
krakowski 21 czerwca r. b. wyświęcił na kapłanów: 
O. O. Tomasza Górskiego i Ksawerego Maternę ze 
Zgromadzenia O. O. Kapucynów , a w dwa dni po- 
tćm nowi synowie świętego O. Franciszka odpra
wili swe prymicyje w kościele O. O. K apucynów 
w Krakow ie. Dnia zaś 15 lipca r. b. wyświęcił O .O . 
Serafina Pietraka, K asyjana  K arbuta  i R ajm unda  
Ptaka  ze Zgromadzenia 0 . 0 .  Reformatów. „Szczęść 
im Boże !“

Ł w Ó W . Tutejszy dziennik „Przegląd“ um ie
szcza bardzo na czasie i trafne uwagi, które tu  po
wtarzamy :

„Z wielu stron otrzymujemy skargi na ten smu
tny fakt, że izraelici prowadzą u nas handel przy- 
borami kościelnćmi, obrazami świętych, książkami 
do nabożeństwa i t. d., przyczćm oczywiście pozwa
lają sobie bądżto żartów niewczesnych, raniących 
sumienie katolickie, bądżto sposobów zachwalania 
towaru, uwłaczających jego świętości.

„W  ostatnim numerze W ielkopolanina  znajdu
jemy list ze Szląska, opisujący to żydowskie zachwa
lanie towaru. Przykrych rzeczy, zawartych w tym 
liście, niepodobna nawet powtórzyć. Dość tylko nad
mienić, że ci kupcy izraelscy traktują obrazy św ię
tych Pańskich zupełnie tak samo, jak  każdy inny 
towar, i stosują do nich te same term iny i wyraże
nia, jakich przyzwyczaili się używać przy sprzedaży 
zwierząt domowych lub narzędzi gospodarskich.

Y
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„Takie postępowanie izraelitów z przedmiotami, 
które przywykliśmy otaczać czcią najwyższą, osłabia 
poczucie religijne u naszego ludu. Rzeczą więc jest 
w pićrwszym rzędzie duchowieństwa i szlachty, aby 
to świętokradztwo wytępić. R ównież winna się wziąć 
do tego władza energicznie i pociągać winnych do 
odpowiedzialności. Ona bowiem powinna ciągle to 
mićć na myśli, że wszystko, co osłabia poczucie re
ligijne u ludu, działa na społeczeństwo w sposób 
rozkładow y1*.

R z y i l l .  I. Uroczyste tryduum w bazylice świę
tego K lem ensa na cześć świętych A postołów  sło
wiańskich, Cyryla i Metodego, rozpoczęło się dnia 
3 lipca r. b. nabożeństwem pontyfikalnćm, odpra- 
wionćm przez A rcybiskupa Józefa Sembratowicza, 
w asystencyi koncelebransów kanoników  lwowskich 
obrz. gr. katol.: Andrzeja Bieleckiego i Bazylego 
Faciewicza, ks. M arcina Pakisza, prokuratora b is
kupów ruskich u Stolicy świętćj i ks. Ambrożego 
Polańskiego, prefekta studyjów w seminaryjum ru- 
skićm we Lwowie. Funkcyje dyjakona spełnił ks. 
Seweryn Toroński, w ice-rektor wspomnianego se
minaryjum. Uczniowie kolegijum grecko-ruskiego 
asystowali przy ołtarzu. Ceremonije uroczyste w ję 
zyku słowiańskim i według obrządku greckiego od
prawione, wielkie wrażenie wywarły na Rzymian ; 
liczna asysta, benedykcyja udzielona świćcami, pro- 
cesyja z oblatami przez dyjakona i księży koncele
bransów odprawiona, Kom unija udzielona tymże 
kapłanom  i dyjakonowi, którzy chlćb eucharystyczny 
brali prawą ręką i następnie kielich sobie poda
wali, wykazywały różność obrządku łacińskiego od 
od greckiego, mimo jedności wiary; wreszcie śpićw, 
wykonany według metody seminaryjum ruskiego we 
T wowie, pod dyrekcyją wprawną maestro Borghi
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podnosił to wrażenie. Słowem, jak  donosi M oniteur 
de Rome, wszystko w starożytnśj bazylice świętego 
K lem ensa symbolizowało jedność K ościo ła grecko- 
słowiańskiego z Kościołem  rzymskim i dobrodziej
stwa, jakie ta jedność w miarę swego rozwoju na 
W schodzie przynosić będzie. Na drugi dzień w so
botę śpićwał Mszę świętą Mgr. Ju l. Lenti, wicegie- 
rent Rzymu. Kolegijum  czeskie usługiwało do Mszy. 
Nieszpory w sobotę, pontyfikalną Mszę świętą i u ro
czyste nieszpory w niedzielę odpraw ił K ard y n ał 
Parocchi, który tćż po Ewangielii w ygłosił wspa
niałe kazanie o świętych Apostołach słowiańszczy
zny; uczniowie kolegijum polskiego asystowali. Na 
nieszporach praw ił Mgr. Satolli, prof. w kolegijum 
Urbanum . K aplica  zbudowana na cześć świętego 
Cyryla i Metodego przez Leona X III . ,  obraz św ię
tych A postołów  w ołtarzu tśjże kaplicy, oraz wszel
kie inne malatury i dekoracyje, z wielkim w ykonane 
talentem , powszechny budzą podziw.

2 . Ojciec święty „pragnąc się przyczynić do 
dobra K ościoła 'powszedniego, ożywić we wszystkich 
sercach gorliwą miłość ku  bliźniem u11 w ydał świćżo 
brewe, wynoszące świętego W incentego ń Paulo, za
łożyciela Zgromadzeń: W . W . księży Misyjonarzów 
i Czcigodnych Sióstr M iłosierdzia, które tyle na ca
łym świecie, (do Polski od dwustu la t przeszło 
wprowadzeni) dobrego czynią — do godności pa
trona wszystkich dzieł i stowarzyszeń dobroczynnych 
w całym świecie katolickim.

3. Papićż zamianował administratorem  apostol
skim dyjecezyi Makańskićj Ojca Buhadgiar, kapucy
na. R ząd angielski, chcąc okazać swoje zadowolenie 
z tćj nominacyi, i dać dowód uszanowania dla Sto-

Y
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licy Apostolskiej polecił, aby okręt wojenny H eli- 
kon przewiózł owego prałata z Sycylii do M atty. 
Jakże piękny przykład rządom katolickim  daje p ro
testancki rząd W ielkićj B ry ta n ii!

4 . Ojciec święty na konsystorzu dnia 27 marca 
prekonizował znów dwóch Biskupów i jednego A r
cybiskupa z zakonu świętego Franciszka. Jeden fran
ciszkanin z misyj azyjatyckich przedstawił Ojcu św. 
dwóch m łodych Chińczyków, którzy obecnie w R zy 
mie przygotowują się do przyjęcia święceń kapłańskich. 
Z ojcowską prawdziwie dobrocią przyjął Ojciec św. 
tych dwóch młodzieńców, zachęcał ich, by zostali 
wiernómi swemu świętemu powołaniu i udzielił im 
apostolskiego błogosławieństwa.

5 . „Mors et v ita “ (Życie i śmierć) — taki ty tu ł 
nosi nosi nowe, na ukończeniu będące oratoryjum 
sławnego kompozytora francuskiego Gounod’a, de
dykowane Ojcu świętemu Leonowi .X III . Do dzie
ła  tego natchnąć miał mistrza sławny ów obraz 
M urilla, przedstawiający : W idzenie świętego O.
Franciszka. Dyjalog tegoż świętego z Odkupicielem 
stanowi osnowę oratoryjum.

6. Ojciec święty na konsystorzu, odbytym dnia 
27 lipca r. b. mianował kardynałam i św. rzym skie
go Kościoła następujących dostojników:

Pawła Melcliersa, arcybiskupa kolońskiego ; Al
fonsa Capecelatro, arcybiskupa kapueńskiego, Fran
ciszka B a tta g lin i’ego, arcybiskupa bonońskiego, Pa- 
trycyjusza Franciszka M oran'a , arcybiskupa sydney- 
skiego, Placyda Maryją Schiaffino  z kongregacyi 

. benedyktyńsko - oliwetańskiej, biskupa tytularnego
V V
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nyseńskiego i Karola Christofarfego, audytora Apo
stolskiego. Pierwszych pięciu Kardynałami—kapła
nami, a ostatniego kardynałem — dyjakonem.

Święte kolegijum kardynałów liczy obecnie 62 
członków, mianowicie 28 mianowanych przez Piusa 
IX, a 34 przez Leona XIII. Z tej liczby 13 należy 
do zgromadzeń zakonnych, a mianowicie : 5 Bene
dyktynów, 2 Dominikanów, 2 Augustyjanów; Zgro
madzenia zaś towarzystwa Jezusowego, imienia Ma
ryi, K apucynów  i Oratoryjanów posiadają po jed
nym purpuracie. Pod względem narodowości W ło
chy posiadają 34 kardynałów, Francyja 5, Anglija 
i Irlandyja 4, Niemcy 3, Hiszpanija 4, Austryja 4, 
Węgry 2, Polska 2, Portugalija 2, Ameryka 1, Au- 
stralija 1. Za potyfikatu Leona XIII., zmarło 42 
kardynałów; już w tym roku zmarli kardynałowie: 
Mac Cabe, Chigi, Sehwarzenberg, Lassagni i Nina.

T en czyn ek . 30 czerwca r. b. W ieleb. O. 
Bernard, K apucyn, po poprzedniśm dokładnśm  wyja
śnieniu istoty i znaczenia tercyjarstwa, przyjął uro
czyście do trzeciego zakonu 13 osób.

2. W dniu 6 sierpnia r. b. w święto Przemie
nienia Pańskiego Najprzewiebniejszy ksiądz Biskup 
krakowski poświęcił kamień węgielny pod ochronę 
Sióstr Miłosierdzia, fundowaną przez Teklę Węży- 
kównę, za staraniem czcigodnego proboszcza miej
scowego ks. dra Smoczyńskiego.

M

W ą g r y .  Projekt zjazdu walnego katolików 
węgierskich jeszcze w ciągu bieżącego roku podaje 
dziennik zachowawczy M agyar M a m .  Myśl to nie 
nowa i kilkakrotnie już była roztrząsana. W prze-

   - * i
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szłym roku miał się wziąć do jej wykonania „zwią
zek katolicki”, ale natrafił na różne przeszkody 
okolicznościowe, które obecnie nie istnieją. A po
budki do zjazdu sa bardzo ważne. Katolicy węgier
scy w ogóle mało się jednoczą w;e wszystkich kwe- 
styjach nie ściśle kościelnych. Niezmiernie ważne 
sprawy charakteru chrześcijańsko-spółecznego znaj
dują się zupełnie w rękach ich przeciwników. W ię
kszość ludności krajowej z boleścią widzi, że pra
wodawstwo i administracyja pod wielu względami 
ustanawia zasady, nie dające się pogodzić z sumie
niem katolickiem. Brak stowarzyszeń katolickich po
wołuje w następstwie niewyrobienie opinii katolickiej' 
publicznej. Prasa katolicka z trudem wywalcza so
bie byt skromny, podczas gdy dzienniki jej prze
ciwnie w ciągłym są rozwoju; szkoły katolickie, 
fundusze i fundaćyje usunięto z pod wpływu i 
współdziałania katolików. Słabo wegetuje życie 
chrześcijańskie w rodzinach, domach, w wychowa
niu dzieci, kształceniu czeladzi .i t. d. Podczas gdy 
protestanci na swoich zjazdach chlubią się ze swe
go wyznania, katolikom odjęto wszelką sposobność 
do zbiorowego wynurzenia swoich przekonań. Za
chęceni przykładem zjazdów niemieckich katolic
kich, węgierscy katolicy zamierzają pracować także 
w ten sposób nad rozwinięciem życia kościelnego.

W iedeń. W Austryi, jakkolwiek na jej kar- 
e u  ciąży potężne jarzmo żydowskiego gazeciarstwa, 
weszło w tych czasach (11 czerwca) w życie prawo 
dobroczynne i pamiętne, prawo ustanowione wspól
ną zgodą reprezentacyi państwa i monarchy, które 
wprowadza obowiązek niedzielnego wypoczynku. 
Mimowoli nasuwa się tu myśl porównania z Fran- 
cyją dzisiejszą. I rzeczywiście smutno to powiedzieć, 
ale wyznać trzeba: nierozumem byłoby utrzymywać,

V V



że we Francyi obecnie nie możebnem byłoby zaprowa
dzić szanowania niedzieli środkiem krajowego prawo
dawstwa. Pomimo mniemanego postępu bezboż
nych idei w krajach rakuskich, można powiedzieć, 
że przedziela je  od Francyi cała otchłań historycz
nego rozwoju. Austryja znalazła w sobie pierwiast
ki do rozpoczęcia reformy, która, mamy w Bogu 
nadzieję, stać będzie słupem ognistym w dziejach 
świata. A więc bezbożne i złowrogie wyobrażenia 
nie przeniknęły tutaj od szpiku kości narodu, nie 
zatruły jego oddechu, ale pływają jedynie na po
wierzchni życia, jak brudne szumowiny.

Jako państwo chrześcijańskie Austryja o m ele iest 
także wyższą od tak zachwalonego dzisiaj cesarstwa 
niemieckiego. Słowa Bismarka, wyrzeczone w ber
lińskim parlamencie, że nie ma odwagi, zaprowa
dzając święcenia niedzieli, odciągać robotnikowi 
14% od tygodniowego zarobku, dowodzą dobitnie, 
że Niemcy bynajmniej nie stoją na chrześcijańskim 
stanowisku wobec wszelkich i palących kwestyj 
obecnej chwili. Słuszność wyznać każe, że, oprócz 
Wiednia i niektórych miast fabrycznych, rzadko na
potkasz w Austryi tych rolników i robotników, 
gwałcących dni Pańskie, jakby na szyderstwo ludz
kiemu sumieniu, i że, przeciwnie, wszystkie ludy 
tej katolickiej monarchii przestawiają obraz życia 
chrześcijańskiego i starego, poczciwego obyczaju.

W łoch y. (Obchód jubileuszowy Sykstusa  V., 
z zakonu św. Franciszka). W  dniu 26 kw ietnia r. b . 
miasto M ontaldo w marchii A nkońskićj święciło trzech- 
setną rocznicę obioru Sykstusa V. na papićża. 
W  dniu 24 kw ietnia 1585 roku wybrany został na 
stępcą Piotra świętego i panem R zym u wielki zakon
nik, znakomity W łoch, papićż i król. Urodzony w 
roku 1521 w M ontaldo, małćj wówczas wiosce,
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z rodziny Peretti, otrzymał na chrzcie świętym imię 
F e lik s ; a jak  powiada historyk .Cezar C an tu : „wuj 
jego, zakonnik świętego Ojca Franciszka, wziął go 
od paszenia prosiąt, wychował i uczynił zakonnikiem. 
Zakonnik ten ją ł się gorliwie nauk, wyszedł na zna
komitego kaznodzieję, został profesorem prawa ka
nonicznego, inkwizytorem w W enecyi, w roku 1570 
mianowano go kardynałem , a w piętnaście lat potćm 
obrano papićżem. R ządził K ościołem  lat pięć, cztćry 
miesiące i trzy d n i ; ale ileż to dzieł dokonał w ciągu 
tego czasu ! Oczyścił państwo kościelne z rozbójni
ków, ożywił rolnictwo, handel i przemysł, osuszył 
znaczną część bagien pontyńskich, zaprowadził rę- 
kodzielnie wyrobów wełnianych i jedw anych. Nauki 
i sztuki doznawały szczególnćj opieki jego : upięk
szył Rzym, bazylikę Najświętszej Panny Maryi 
większćj, świętego Pio tra, B elweder watykański, 
wzbogacił bibliotekę; zaopatrzył Rzym  w wodę, spro
wadzając ją wodociągiem o 22 mil włoskich i nazy
wając swojćm imieniem Acqua Felice ; wzniósł obe
lisk watykański i k ilka innych obelisków. Obej
mując rządy K ościoła i państwa kościelnego zastał 
skarb pusty; zaprowadził więc oszczędności i w cią
gu jednego roku zebrał milijon skudów, które złożył 
w  zamku świętego Anioła. Pow tarzało się to co rok; 
a w wydanćj bulli postanow ił, że pićniądze te ma
ją być użyte albo na odzyskanie Ziemi świętój, albo 
w czasie wielkiego głodu lub zarazy, albo wreszcie 
na wojnę przeciwko któremu z książąt, któryby się 
targnął na posiadłości kościelne. R odzinną wioskę 
swoję M ontaldo podniósł do rzędu miast, i założył 
tam biskupstwo, kapitułę, otworzył seminaryjum i 
uposażył hojnie wielu innćmi dobrodziejstwami.

To tćż to miasto obchodziło w dniu 26 kw iet
nia r. b. ze szczególną uroczystością trzechsetnią 
rocznicę obioru Feliksa P eretti na Papićża.

V V
m<r
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t
"W południe odśpićwano uroczyście Te D eum  

w obszśrnśj katedrze, którą napełniła  kapitu ła, se- 
minaryjum i mnóstwo ludu. Byli także obecni człon
kowie klasztoru O.O. Franciszkanów, zamieszkujących 
dom, w którym Sykstus V. pobićrał piśrwsze nauki 
od swojego wuja. W ieczorem, staraniem  kapituły, 
katedra na wewnątrz i na zewnątz oświóconą zo
stała, a mieszkańcy miasta z własnego popędu oświś- 
tłili swe domy. T ak miasto rodzinne uczciło pamięć 
wielkiego Papiśża i króla !

Ze Wsclio<lu pisze jeden z Ojców Kapucy
nów, misyjonarz tamtejszy: Im więcej poznaję 
Wschód, tern bardziej się przekonywam, że Wschód 
może być odzyskanym dla katoliczmu tyłko w je
den sposób : musimy się zwrócić do odnośnych ob
rządków*). JEks. ks. Rotelli, delegat apostolski wKon- 
stantynopolu, mąż jasno i głęboko patrzący narzeczy, 
jest tego samego zdania. Jezuici, Kapucyni i t. d. 
ale łacińskiego obrządku sami nie pomogą: przepaść 
między schizmą a Rzymem zostanie zawsze ta sa
ma. Skoro zaś tylko mieć będziemy Jezuitów, Kapu
cynów i t. d. wschodnich obrządków, nie będzie 
rzeczą trudną zwrócić ludy wschodnie ku opoce 
Piotrowej. Mam w Bogu nadzieję, iż już po nie 
wielu latach ujrzymy pierwociny naszych i ich tru
dów i jałmużn trzeciego zakonu. Pokładam najzu
pełniejsze zaufanie w gorliwym współudziale trze
ciego zakonu; proszę więc o polecenie naszego 
przedsięwzięcia bardzo usilnie.

*) O b rząd ek ^ es tto  sposób odp raw ian ia  służby  B ożej, ad- 
m in is  row an ia  św iętych  S akram entów  i t. d.

V V
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Ż m u d ź .  O. Jan  K onopacki, były gwardyjan 

O. O. B ernardynów  w Mohilewie, obchodził 8 paź
dziernika r. z. w kościele parafijalnym w Janiskach 
na Żmudzi sekundycyje kapłańskie. JE ks. Biskup 
zmudzki Mieczysław, Leonard Pallulon, za pośredni
ctwem m iejscowego dziekana przesłał czcigodnemu 
jubilatow i najserdeczniejsze życzenia i błogosła
wieństwo.
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Biblijografija.
— Najnowsze dzieła polecenia godne, do naby

cia w  księgarni katolickiej naszego wydawcy :

1. Konferencyje apologietyczne o przyczynach 
niedowiarstwa w naszych czasach i o potrzebie re- 
ligii napisał ks. Józef Pelczar, profesor' uniwersy
tetu jagiellońskiego. Cena i  zł. austr. (2 marki).

2. Kazania o chwalebnej Encharystyi ks. S tan i
sław a Karnkowsklego, Arcybiskupa gnieźnieńskiego. 
Przejrzał i wydał ks. A nton i Chmielowski, M. Ś. T. 
g  zł. austr. (6  marek).

3 . Życiorys ks. Stanisław a Karnkowskiego, A r
cybiskupa gnieźnieńskiego przez ks. Antoniego 
Chmielowskiego, M. Ś. T. Cena i  zł. austr. 50 cen
tów marki).

4. Grzechy jarm arczne (dla ludu) przez ks. B. 
Grabowskiego. Cena 25 centów f$o fen igów ). Wy
borna praca tego zasłużonego w literaturze ludo
wej kapłana, stanowiąca jakby dalszy ciąg książki 
wydanej w roku 1881 p. n. Czytania o grzechu nie
czystości dla ludu.

5. Najświętsza’Maryja Panna Gidelska. Z doda
niem litanii, modlitw i pieśni, napisał Stanisław  
Brzozowski. Cena 16  centów (32 fen igów ).



ł  T6. Encyklopedyja kościelna podług teologicznej 
Encyklopedyi Wetzera i Weltego z licznemi jej do
pełnieniami, przy współpracownictwie kilkunastu 
duchownych i świeckich osób wydana przez ks. 
Michała Nowodworskiego Tom XVI. (jSfesuder— Obrzę
dy. Cena g zł, austr. i  75' centów ( j  marek).

7. Historyja św ięta nowego testam entu napisał 
ks. R. Filochowski. Cena 60 centów (1 marka i 20 
fenigów ).

8. Upomnienia zbawienne dla chrześcijan wszel
kiego wieku i stanu przez 0. Rafała, Kapucyna. 
Cena 41 centów (82 fenigów). Rzecz bardzo pra
ktyczna i wielkiego pożytku, i dlatego szczególniej 
tercyjarzom dziełko to polecamy.

9. Pociecha dla strapionych czyli o zgadzaniu 
się z wolą Bożą przez świętego Alfonsa Liguori’ego. 
Przekład 0. Prokopa, Kapucyna. Cena 32 centy (64
fenigów ).

10. Kwiaty, ozdoba naszych kościołów, ułożył 
ks. Władysław Fudalewski. Cena 4 5  centów (go  f e 
nigów).

11. Nowenna do świętego Stanisław a Kostki,
patrona młodzieży z litaniją i modlitwami odpusto- 
memi. Cena 15 centów QO fenigów ).

12. Litanija niewiast. Cena 5  centów (10 f e n i 
gów).



Nekrologija.
K lara Folwarczna, siostra ztrzeciego zakonu zmar

ła w  M iasteczku, na Górnym Szląslcu dnia 10 czer
wca r. b.

W  W ie lk o w o li, w dyjecezyi Sandomierskiej 
um arł O. Antoni Kommendecki, ze Zgromadzenia
O. O. Bernardynów, pełniący obowia.zki kapelana 
Sióstr M iłosierdzia w K obylanach. L iczył lat 50. 

W ieczne odpoczywanie racz im dać Panie,
A  światłość wiekuista niechaj im świćci na 

wieki. Amen.

O d p o w ie d z i A d m in is tr a c y i :

P. A . P. w  Jab ł. ■—■ B ó g  moją miłością czyli 
modlitw y św iętej G iertrudy  n a  papierze zwyczajnym 
kosztują g 6 centów, w  oprawie w p łó tno  angielskie 
brzegi złocone lub pąsow e 2 zł. austr. i  26  centów, 
zaś na  papierze welinowym 1 zł. austr. i  26 centów, 
a  w oprawie w  najlepszą skórę (chagrin) brzegi 
pąsow e lub złote 3 zł. austr. i  26 centów.

Nr. 2530.

W olno  drukować 

K raków , dnia 17  sierpnia 1885.

f  A lb in .

¥
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KALENDARZYK TERCYJARSKI.
Wrzesień.

1. Św. I z a b e l l a  P. T erc., siostra św. Ludwika 
kr. franc.

2. Św. Łucyjusz, Terc. Męcz., żywo spalony w Japonii.
3. Św. Antoni, ,T erc- Męcz. w Japonnii.
4. O d p u s t .  Św.  R ó ż a  z Witerbu, Terc. P. 18-to 

letnia.
5. B. Karol, hrabia, Terc. 1419 w Wenecyi.
6. B. Tesserand. w Lyjonie 1494 Terc.
7. B. Marya z Burbonów, Wd., Terc. w Amiens.
8. B. Antonina z Florencyi, Terc., oddana ciągłej mo

dlitwie.
9. B. Franciszek, Książe Bretanii, Terc. 1488.

10. B. Aleksander Terc. w Peru 1242.
11. O d p u s t .  Św. Bernard z Ofidy, Kapucyn.
12. Św. Leon Karazum, Japończyk, Terc. Męcz.
13. B. Adonza, Wd., Terc. 1956 w Hiszpanii.
14. B. Jo len ta , siostra św. Kunegundy, księżniczka 

polska, Terc. P.
15. B. Eufrozyna, Wd. Terc. 1484 w Bituryi.
16. B. Marya Leontana, Terc. 1543. w Albacie.
17. O d p u s t  i A b s o l u c y j a  g i e n e r a l n a  Pięć 

Blizn ś. Ojca Franciszka.
18. O d p u s t. Ś. Józef z Kopertynu.
19. B. Małgorzata Petit, Wd., Terc. Męcz. 1567.
20. B. Bernardyna z Montenajor, Terc.
21. B. Maryja Karminella, Terc. w Sycylii,
22. Pobożna Maryja Anna, Terc., znakomita cnotą cier

pliwości.
23. B. Beatryś, Wd., Terc. z Wilielonga.
24. B. Gillota, Terc. w Toskanii 1297.
25. O d p u s t. Św. Pacyfik.
26. Św. Ł u c y j a  P. Terc. 1400 w Sycylii.
27. B. Marya Ortaga, Terc. 1570 w Alkazar.
28. Św. Witalis a Bastia, Terc. 1491.
29. B. Robert, książę Armenii w 12 roku Tercyjarz 

1432.
30. B. Magdalena, Wdowa, Tercyjarka w Tornelli.



IfAKŁADEM

K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława lipowskiego w Krakowie

wyszły dziełka:

TRZECI ZAKON S f .  FRANCISZKA
P R Z E Z  J t s .  ^ E G U R S ,  

przełożył Wł. M.
Wydanie drugie, powiększone, zawierające nową regułę 
tercyjarską, poprzedzone Encykliką Ojca św. o Tercyjar- 

stwie, ozdobione obrazkiem św. Patryjarchy.

Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen .), a  w pięknej oprawie 
płóciennej z brzegami pąsowemi 60 centów (1 marka i 20 fenigów).

T E G O Ż  AUTOKA:

PASEK Św. FRANCISZKA.
W ydanie czwarte. Cena 4 ct. (8  fen.)
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Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

KONSTYTUCYJA
o fra n ciszk a ń sk ie j regu le Trzeciego  

za k o n u  św ieckiego.
W y d a n i e  w t ó r e ,  p r z e j r z a n e .

C en a  e g z e m p la r z a  5  c e n tó w  (10 fe n ig ó w ).

W DRUKARNI ZW IĄZKOW EJ w KRAKOWIE
pod zarządem A. Szyjewskiego.


